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w pracy 
wychowawczej
szkoły

Z
większa się stopniowo 
nasilenie prac przygotowaw­
czych do VIII Zjazdu Dele­
gatów ZNP. Aby przekazane 
zjazdowi wnioski wyrażały 
stanowisko większości człon­
ków Związku — w okręgach organizuje 

się spotkania z delegatami, zebrania og­
nisk. naradv. w czasie, których wyborcy 
zgłaszają postulaty pod adresem zjazdu. 
Ostatecznego podsumowania pracy przed­
wyborczej w poszczególnych wojewódz­
twach — przeanalizowania wniosków, 
ustalenia hierarchii ich ' ważności, wyty­
powania problemów najistotniejszych dla 
danego terenu — dokonuje się na zebra­
niach plenarnych zarządów okręgów.

Ta przedzjazdowa akcja w terenie 
spełnia bardzo poważną rolę. Odbywają­
ce się spotkania delegatów z szeregowy­
mi członkami Związku pozwalają na za­

OGNIWA TERENOWE - W PRACACH PRZEDZJAZDOWYCH
sięgnięcie ich opinii w wielu podstawo­
wych problemach dotyczących działalno­
ści związkowej.

Kampania przedzjazdowa ma jeszcze 
inne znaczenie. Pozwala na . dokładne 
przeanalizowanie w ogniwach wniosków 
co do dalszej działalności. Te, które na­
dała się do realizacji na miejscu, przeka­
zywane są odpowiednim ogniwom. W ten 
sposób akcja przedzjazdowa przyczynia 
się do uaktywnienia wszystkich ogniw 
ZNP.

W mieście Łodzi plenarne posiedzenie 
Zarządu Okręgu odbyło się 19 grudnia. 
W dyskusji nad projektem wniosków za­
brało głos 12 kolegów. Wszystkie przea­
nalizowane i zaakceptowane wnioski po­
dzielono na 3 działy; ideowo-pedagogi- 
czny, organizacyjno-prawny oraz socjal- 
no-ekonomiczny i bhp.

Ze spraw pedagogicznych na czoło wy­
sunięto problem reformy szkolnej. ZNP 
i jego wszystkie ogniwa — czytamy we 
wnioskach — powinny pełniej włączyć 
się do wprowadzania w życie reformy 
szkolnictwa zarówno od strony merytory­
cznej, jak i organizacyjnej. Z drugiej 
strony konieczna jest systematyczna ak­
cja mająca na celu wyjaśnianie i zapo­
znawanie wszystkich członków ZNP z 
polityką partii, szczególnie .dotyczącą 
spraw oświatowych, naukowych i kultu­
ralnych.

Wiele uwagi poświęcono sprawom 
-wiażanym ze zdobywaniem przez nau­
czycieli wyższych kwalifikacji. Wnioski 

dotyczą spraw wydawniczych, uprawnień 
studiujących eksternistycznie, punktów 
konsultacyjnych, zniżek godzin, wreszcie 
programów zakładów kształcenia nau­
czycieli.

Do najbardziej palących problemów 
socjalno-ekonomicznych zaliczono: zbyt 
małą w stosunku do potrzeb, liczbę skie­
rowań na wczasy; sprawę rent i potrzebę 
budowy domów nauczycieli rencistów; 
zagadnienie opieki lekarskiej nad nau­
czycielami.

Przyszły Zarząd Główny powinien rów­
nież — postulowano — w swej działal­
ności sprawę poprawy warunków mate­
rialnych nauczycieli traktować jako jedno 
z czołowych zagadnień, mających po­
ważny wpływ na. wyniki pracy dydak­
tyczno-wychowawczej!

Okręg- Łódź-województwo reprezento­

wany będzie na zjeździe przez 26 delega­
tów. Najmłodszy z nich ma 31 lat, a naj­
starszy — 65 lat.

W celu przygotowania delegatów do 
wystąpienia na zjeździe — wzorem Za­
rządu Głównego ZNP — pracują w wo­
jewództwie łódzkim 4 komisje: statutowa, 
pedagogiczną, ekonomiczna i organizacyj­
no-finansowa. Na wszystkich zebraniach 
i spotkaniach aktywu ZNP omawiana jest 
problematyka zjazdowa. Gruntownej ana­
lizie poddane zostały wnioski ze zjazdu 
okręgowego, zjazdów powiatowych i ze­
brań aktywu związkowego.

Nauczycielstwo województwa łódzkiego 
oczekuje, iż zjazd wyrazi swoje stano­
wisko w wielu sprawach, a m. in. w za­
kresie: dalszego rozszerzania opieki nad 
nauczycielem studiującym zaocznie; ukie­
runkowania dalszych prac zmierzających 
do pełnego wprowadzenia w życie reformy 
szkolnej; poprawienia sytuacji lokalowej 
i bazy ma,terialno-technicznej szkół. Do 
pilnych należy również problem uspra­
wnienia zaopatrzenia nauczycieli w arty­
kuły pierwszej' potrzeby i opał oraz po­
prawienie sytuacji mieszkaniowej i opieki 
lekarskiej.

Nauczyciele okręgu łódzkiego spodzie­
wają się również zmian w strukturze or­
ganizacyjnej zmierzających m. in. do sto­
pniowej decentralizacji oraz zmian w sta­
tucie. których celem byłoby organizacyjne 
uregulowanie wielu spraw.

Na Opolszczyźnie już w grudniu dotarł 
do ogniw związkowych „Biuletyn organi­
zacyjny”. Zarządu Okręgu ZNP z whios-

Warszawa, 12 stycznia 1964 roku. Cena 70 gr

kami, jakie uchwalone zostały w czasie 
zjazdów powiatowych. Wnioski te przea­
nalizowano na grudniowym posiedzeniu 
prezydium zarządu okręgu. Większość z 
nich zaakceptowano, niektóre jednak 
zmieniono lub rozszerzono. Część zaś prze­
kazano do realizacji na miejscu.

W dyskusji nad wnioskami koncentro­
wano się na takich problemach, jak re­
monty szkół, praca Cezasu, współpraca z 
rodzicami. Podkreślano pozytywną rolę 
konferencji rejonowych oraz potrzebę za­
pewnienia większej pomocy nauczycielom 
studiującym eksternistycznie i w uczel­
niach wieczorowych. W dziedzinie dzia­
łalności kulturalno-oświatowej zwrócono 
uwagę m. in. na potrzebę finansowania 
klubów przez zakłady pracy oraz zatwier­
dzenia funduszu dotacyjnego na działal­
ność kulturalną już w I kwartale. W za­
kresie spraw bytowych omawiano kwestie 

placowe. wynagrodzenia za zastępstwa, 
problem emerytur i inne.

W pierwszych dniach' stycznia odbyło 
się spotkanie aktywu związkowego, woje­
wództwa poznańskiego z delegatami na 
zjazd. Poza członkami plenum wzięli w. 
nim udział członkowie okręgowej komisji 
rewizyjnej, przewodniczący sekcji okrę­
gowych, prezesi oddziałów oraz 220 pre- 
zesów ognisk.

Część tego spotkania poświęcona była 
przygotowaniom do Krajowego Zjazdu. 
Członkowie komisji przedzjazdowych zło­
żyli sprawozdanie z przebiegu dotychcza­
sowych prac. W dyskusji przedstawiciele 
oddziałów i ognisk wysuwali wobec dele­
gatów wnioski i postulaty celem przeka­
zania ich na zjeździe.

Również i w okręgu bydgoskim trwają 
przygotowania w poszczególnych powła-; 
tach. Na przykład w Inowrocławiu odbyły 
się już w każdym ognisku walne zebrania 
z udziałem delegata na zjazd. W Lipnie, 
delegat kontaktował się z członkam' 
Związku przy okazji konferencji rejono­
wych, których część poświęcono ,na omó­
wienie problematyki przedzjazdowej.

W Tucholi odbyło się z isdziałem dele­
gata posiedzenie prezydium zarzadu od­
działu. Omówiono na nim realizację wnio­
sków z zebrań sprawozdawczo-wybor­
czych. Ponadto zorganizowane zostało 
spotkanie delegata na zjazd z aktywem 
związkowym.

Odbyły się już 4 spotkania z delegatami 
w powiecie Chojnice. Zarząd oddziału w 

Bodnicy zbiera wnioski od poszczególnych 
ognisk i przekaże je delegatowi, który na 
zjeździe reprezentować będzie ten powiat.

Najczęściej powtarzające się postulaty 
w okręgu bydgoskim można by ująć w 
kilku punktach. Dotyczyły one m. in. 
zwiększenia liczby wczasów, kolonii dla 
dzieci nauczycielskich, większej pomocy 
nauczycielom studiującym zaocznie i eks­
ternistycznie. emerytur, awansu automa­
tycznego, kontaktów z ogniskami.

Zbieranie materiałów na VIII Krajowy 
Zjazd rozpoczęto w Olsztyńskiem na 
okręgowym zjeździe delegatów. Powiato­
we konferencje sprawozdawczo-wyborcze, 
jakie odbyły się w roku 1963. dostarćzvłv 
nowych materiałów W postaci uchwał i 
wniosków. W III i IV kwartale 1963 roku 
odbyły się posiedzenia sekcji okręgowych, 
na których ustalono szereg dezyderatów 

na zjazd. Uchwały i wnioski ze zjazdu 
okręgowego i z powiatowych konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych, jak również 
niektórych sekcji okręgowych były ana­
lizowane przez zarządy oddziałów i. okrę­
gu. Zostały zkląsyfikowane na te, które 
można i pależy realizować w powiatach 
i okręgu, oraz na te. z którymi należy 
wystąpić na Zjeździe Krajowym.

' Pierwsze były przedmiotem pracy ko­
misji oświaty rad narodowych, komite­
tów PZPR i ZSL oraz WKZZ i PKZZ, w 
których to instancjach nauczyciele są 
licznie reprezentowani. Natomiast te 
wnioski, których realizacja wymaga 
uprzednich zmian, przepisów, uchwał i 
zarządzeń zostały przez Plenum Zarządu 
Okręgu ZNP zaadresowane do komisji 
zjazdowych i do zjazdu.

W IV "kwartale odbyło się plenarne po­
siedzenie z udziałem delegatów. Zostały 
tam omówione zagadnienia związane z 
przygotowaniami instancji ZNP do Zja­
zdu -Krajowego. Delegaci informowali o 
pracach komisji przedzjazdowych, o 
wnioskach, z jakimi komisje zamierzają 
wystąpić na zjeździe. Wnioski te były 
przez członków plenum uzupełniane.

Z okręgu olsztyńskiego czterech dele­
gatów bierze udział w pracach komisji 
przedzjazdowych. Studiują oni wnioski i 
postulaty ze ' zjazdów: okręgowego i po­
wiatowych oraz sekcji okręgowych i włą­
czają je do wniosków komisji przedzja­
zdowych Ponadto uczestniczą w posie­
dzeniach plenarnych zarządów oddziałów 
i okręgu oraz spotkaniach z nauczy­
cielami. (d.ch.)

P
ROBLEMATYKA związana z 
20-leciem Polski Ludowej za­
wiera bogate treści ideowo-wy- 
chowawcze, Wtóre powinny być 
jak najpełniej wykorzystane w 
procesie lekcyjnym, w zaję­

ciach pozalekcyjnych i pozaszkolnych, w 
pracy organizacji młodzieżowych.

O udziale szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych w obchodach 20-lecia 
mówi obszernie okólnik nr 34, z dnia 16 
października 1963 roku, Ministerstwa 
Oświaty, zamieszczony w Dzienniku Urzę­
dowym nr 11.

W latach 1964—1965, kiedy cały naród 
polski uroczyście obchodzić będzie XX ro­
cznicę wyzwolenia ojczyzny i powstania 
w naszym kraju władzy ludowej — nale­
ży — jak zaznaczoho m. in. w okólniku 
„Ukazywać dzieciom i młodzieży osią­
gnięcia Polski Ludowej we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, społecz­
nego, gospodarczego i kulturalnego oraz 
perspektywy dalszego budownictwa so­
cjalistycznego w naszym kraju; .popula­
ryzować osiągnięcia ludzi najbardziej za­
służonych dla Polski Ludowej; szerzyć 
szacunek dla wydajnej pracy i upowsze­
chniać przeświadczenia, że ochrona i po­
mnażanie własności społecznej są pod­
stawowym obowiązkiem obywatelskim 
i warunkiem wzrostu dobrobytu; popula­
ryzować tradycje wolnościowe, demokra­
tyczne i kulturalne narodu polskiego - 
i udział Polski w walce o pokój i wy­
zwolenie narodowe i społeczne ludów za­
leżnych i kolonialnych, pogłębiać uczucia 
patriotyzmu i dumy narodowej z osią­
gnięć Polski Ludowej oraz z fidziału 
Polski w ogólnoludzkim dorobku nauko­
wym i kulturalnym: wskazać na zakłama­
nie i antypolski charakter wrogiej pro­
pagandy, umacniać poczucie braterskiej 
więzi naszego kraju ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi- krajami socjalistycz­
nym, jak również solidarności naszego 
narodu ze wszystkimi narodami świata 
walczącymi o pokój i postęp, o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne; popularyzo­
wać osiągnięcia państw socjalistycznych 
i umacniać przekonania o wyższości so­
cjalizmu nad kap.talizmem, o nieuchron­
nym zwycięstwie systemu socjalistyczne­
go w pokojowym współzawodnictwie z 
systemem kapitalistycznym; wykazać, że 
siły socjalizmu są w" stanie okiełznać 
podżęga.czy , wojennych i zabezpieczyć 
Trwały pokój”.

Rzecz zrozumiała, że problematyka 20- 
lecia może być najpełniej wykorzystana 
ria takich lekcjach, jak język polski, wia­
domości o Polsce i świecie współczesnym, 
historia, geografia, języki obce, wycho­
wanie muzyczne i godziny wychowawcze.

Wielkie możliwości tkwią również w 
pracy pozalekcyjnej i pozaszkolnej. Mo­
żna np.:

9 organizować apele, poranki i wie­
czornice poświęcone omawianiu i przed­
stawianiu zachodzących przemian społe­
czno-politycznych i gospodarczych w kra­
ju;

© sporządzać tablice, wykresy, mapy 
i aibumy oraz gazetki okolicznościowe 
obrazujące osiągnięcia Polski Ludowej;

© pogłębiać prace związane z pozna­
niem własnego środowiska, wsi, miasta, 
województwa;

Q zbierać pamiątki po działaczach 
PPR, ZWM, żołnierzach GL, AL i żołnie­
rzach walczących z reakcyjnym podzie­
miem oraz innych postępowych działa­
czach politycznych, społecznych i oświa­

towych;

© organizować wycieczki do miejsc 'hi­
storycznych wydarzeń i walk wyzwoleń­
czych, wskazując na męstwo żołnierza 
polskiego i Armii Radzieckiej;

9 zwiedzać budowle socjalizmu, wzo­
rowe zakłady pracy i gospodarstwa rolne 
oraz wystawy ilustrujące dorobek naro-. 
du polskiego w różnych dziedzinach;

©□odejmować szereg innych form pra­
cy takich jak: spotkania, organizowanie 
jubileuszowych wystaw oświatowych, 
konkursy, sesje naukowe kół młodych 
historyków, pedagogów itp.

„Szczególną uwagę należy poświęcić 
poznawaniu i gromadzeniu materiałów 
historycznych świadczących o naszych 
prawach do Ziem Zachodnich i Północ­
nych”.

Wszystkie te prace powinny przyczy­
niać się do pogłębienia patriotyzmu mło­
dzieży i zrozumienia zadań i obowiązków 
młodego pokolenia wobec Ludowej Oj­
czyzny. Wyrazem uczuć i postawy mło­
dzieży powinno być osiąganie coraz lep­
szych wyników w nauce oraz podejmo-: 
Wanię różnego rodzaju czynów społecz­
nych. Na przykład obejmowanie stałej 
opieki nad pomnikami walki i męczeń­
stwa, porządkowanie i zadrzewianie oto-, 
czenia szkół, budowa boisk, placów gier 
i zabaw, tworzenie wakacyjnych hufców 
żniwnych, rozwijanie ruchu współzawod­
nictwa (w szkoła.ch zawodowych) i po­
dejmowanie konkretnych zadań dla ucz­
czenia 20-lecia. W pracach tych wiele 
inicjatywy i aktywności wykazać mogą 
organizacje młodzieżowe: ZMS, ZMW 
i ZHP.

Program obchodów 20-lecia rozłożony 
jest na okres dwóch lat, 1964—1965. W 
programie tym niektóre rocznice będą 
szczególnie uroczyście obchodzone: świę­
to 1 Maja, 20 rocznica ogłoszenia Mani­
festu PKWN, 20-lecie reformy rolnej, 20 
rocznica zawarcia układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej między 
Polską a ZSRR (kwiecień 1965 roku).

Niezależnie od tego w 1964 roku będą 
organizowane uroczystości 600-lecia UJ 
w Krakowie, W lipcu zorganizowany zo­
stanie jednodniowy Zlot Młodzieży w 
Warszawie oraz Spartakiada 20-lecia. Po­
za tym Ministerstwo Oświaty zorganizu­
je w 1964 roku Jubileuszową Centralną 
Wystawę Oświatową, a w 1965 roku — 
Centralny Pokaz Zespołów Artystycznych.

We wszystkich wymienionych uroczy­
stościach i imprezach jak najczynniejszy 
udział powinny wziąć szkoły i młodzież. 
Kulminacyjnym jednak punktem obcho­
dów w samych szkołach i placówkach 
oświatowych będą kolejne rocznice wy­
zwalania miast i wsi w parhiętnych la­
tach 1944—1945.

Wykorzystanie w pracy szkół ogrom­
nych walorów wychowawczych, jakie 
tkwią w treści problematyki obchodów 
20-lecia, wymaga systematycznego, wielo­
kierunkowego i przemyślanego działania. 
Stąd też każda szkoła i każda placówka 
oświatowo-wychowawcza powinna przy­
gotować szczegółowy plan pracy dosto­
sowany do konkretnych, środowiskowych 
warunków i możliwości.

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego” 
pragnie pomóc szkołom w wykonaniu ich 
zadań związanych z obchodami 20-lecia, 
Na łamach naszego pisma będziemy zatem 
informować o dobrych doświadczeniach i 
wynikach1 poszczególnych, szkół i placó­
wek, będziemy zamieszczać materiały, 
które mogą być pomocą w wielkiej pra­
cy wychowawczej, jaką niewątpliwie pro­
wadzić będą wszyscy nauczyciele i wy­
chowawcy w związku z 20-lęciem Polski. 
Ludowej.

po trzech latach

I LECZNICTWO

W
 czasie ostatnich wakacji na 
licznych spotkaniach w na­
szych ośrodkach wczasowych 
z nauczycielami często dysku­
towaliśmy nad sprawami 
związkowymi. Koleżanki i ko­
ledzy mówili o swoich kłopotach, o pra­

cy ZNP, oceniali również akcję wczasów

WŁADYSŁAW OZGA 
wiceprezes ZG ZNP

organizowanych przez Związek, wska­
zywali na jej braki i osiągnięcia, pod­
kreślając postęp w tej dziedzinie.

Istotnie postęp'w zakresie organizacji 
wypoczynku i lecznictwa w ostatnim 
trzechleciu jest poważny. Dotyczy to za­
równo rozwoju ilościowego, jak i postę­
pu jakościowego. Gdy chodzi o wcza­

sy i organizację pomocy w leczeniu u- 
zdrowiskowym, jest się czym pochwalić. 
Zacżnijmy od strony ilościowej. Rozwój 
akcji leczniczo-wypoczynkowęj ilustruje 
tabelka zamieszczona poniżej,

Z tabeli tej wynika, że w latach 1961 
— 1963 Związek wydał członkom ZNP 
na różne formy wypoczynku oraz na 
leczenie profilaktyczne - sanatoryjne 
164 400 skierowań do własnych ośrodków 
wczasowych i do domów Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych,. Liczba ta jest więk­
sza w porównaniu z takim samym okre­
sem .w poprzedniej kadencji' (lata 1Ó58 
— 1960) o 35 373 skierowania, co stanowi 
wzrost o 27,4 proc.

Rok
Liczba członków ZNP na wczasach i leczeniu

w domach FWP w domach ZNP W sanatoriach | Razem

1958 20.686 15.980 3.544 40.210
1959 23.400 14.836 3.675 41.911
1960 26.847 16.339 3.712 46.898
1961 27.784 18.774 3.940 50.498
1962 27.825 21.723 4.006 53.554
1963 30.650 21.190 5.500 60.340

Poważną część akcji wypoczynkowo- 
. leczniczej (ponad 40 proc.) prowadzi Zwią­
zek we własnym zakresie działania, wy­
korzystując do tego celu 8 stałych dó- 

■ mów wczasoVv’o-leczniczych oraz ponad 
40 proc, sezonowych domów wypoczyn- 

. kowych, organizowanych w miesiącach 
wakacyjnych w szkołach, internatach i 
własnych ośrodkach. W okresie ostat­
nich 3 lat przybyło nam 12 sezonowych 

.ośrodków wczasowych i jeden dom sta­
ły okręgu katowickiego w Jaszowcu 
k. Wisły.

Na podkreślenie zasługuje fakt coraz 
aktywniejszego włączania się naszych og­

niw terenowych do organizacji wypo­
czynku dla nauczycieli we własnym za­
kresie. Wyróżniają się tu zarządy okrę­
gów: katowickiego, warszawskiego, wro­
cławskiego, białostockiego, poznańskiego, 
gdańskiego i opolskiego oraz wiele od­
działów powiatowych ZNP, jak Nowy 
Sącz, Częstochowa, Otwock.

Zwiększanie ilości skierowań na różne 
formy wypoczynku może mieć praktycz­
ne znaczenie dla nauczycieli tylko wów­
czas, jeśli skierowania te będą mogły 
być wykorzystane w okresie urlopowym 
nauczycieli, tj. w okresie ferii letnich i 
zimowych. Dlatego starania Zarządu 
Głównego ZNP szły w tym kierunku, by 
co najmniej 80 proc, skierowań na wcza­
sy i leczenie uzdrowiskowe do domów 
FWP przypadało na miesiące wakacyjne.

Postulaty Zarządu Głównego ZNP w 
tej sprawie znalazły pełne zrozumienie w 
Centralnej Radzie Związków Zawodo­
wych oraz w Dyrekcji Naczelnej FWP i 
nauczyciele już od dwóch lat korzystają 
ze zwiększonej do 80 proc, ilości skiero­
wań. w miesiącach, wakacyjnych..

Jest to duża zdobycz dla nauczycieli, gdyż 
wszystkie związki zawodowe żądają najwięk­
szej ilości skierowań dla swoich członków 
właśnie na miesiąc lipiec i sierpień, co jest 
całkowicie zrozumiale, gdyż w okresie tym 
są najlepsze warunki do wypoczynku i le­
czenia uzdrowiskowego (najdłuższe dni, naj­
większe nasłonecznienie, najwyższa średnia 
temperatura powietrza, dzieci wyjeżdżają rTa 
kolonie letnie — co z kolei ułatwia wyjazd 
rodzicom). Przywilej stworzony tu dla nau­
czycieli jest wyrazem zrozumienia naszych 
potrzeb i życzliwości w stosunku do ZNP ze 
strony innych związków zawodowych.

O wysiłkach Zarządu Głównego ZNP 
i osiągnięciach Związku w dzi&dzinie or­
ganizacji wypoczynku dla członków naj­
lepiej świadczy fakt rozwoju wczasów 
we własnych ośrodkach. W tym zakre­
sie wyprzedziliśmy wszystkie związki za­
wodowe w Polsce. Jesteśmy tu na pierw­
szym miejscu. Na 1000 członków mie­
liśmy w 1963 r. 47 skierowań ulgowych 
do własnych domów wypoczynkowych i 
leczniczych, gdy takie np. związki za-

(Pokończenie na str. i)
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GOSPODARKA FINANSOWA ZNP

I
NFORMACJE na temat gospo­
darki finansowej nie dotyczą in­
westycji związkowych i kas za­
pomogowo-pożyczkowych; spra­
wy te były bowiem omawiane w 
poprzednich numerach „Głosu 
Nauczycielskiego”. Tutaj chodzi nam 

przede wszystkim o poinformowanie 
czytelników, jak przedstawia się gospo­
darka finansowa oparta na wpływach ze 
składki członkowskiej, na jakie cele prze­
znacza się sumy ze składki i w jakim 
stopniu, w jakich rozmiarach Związek 
świadczy z tej składki na rzecz członków 
naszej organizacji.
'’VW okresie sprawozdawczym nastąpiło 
zwiększenie środków finansowych pozo­
stających w dyspozycji Związku, a w 
szczególności nastąpił wzrost wpływów ze 
składki członkowskiej.’ Umożliwiło to 
zwiększenie nakładów na wszystkie kie­
runki działalności związkowej, bowiem 
planowana działalność organizacyjna, za­
kres i stopień usług związkowych oraz 
świadczeń socjalnych — są najściślej 
uzależnione od środków finansowych i 
materialnych.

Należy podkreślić, że w latach 1960— 
1963 wzrosła w instancjach i w ogniwach 
związkowych gospodarność, oszczędność 
i celowość wydatkowania funduszy związ­
kowych. Niektóre okręgi i powiaty wyka­
zały dużo inicjatywy w zdobywaniu środ­
ków dodatkowych, pozaskładkowych. W 
większości instancji i ogniw związkowych 
wzmocniono dyscyplinę finansową i uspra- 
niono gospodarkę funduszami związkowy­
mi.

Trzeba jednak dodać, że w działalności 
■finansowej instancji i ogniw związkowych 
występowały również — chociaż spora­
dycznie — nieprawidłowości w prowadze­
niu dokumentacji, objawy niegospodarno­
ści,- a nawet zdarzyły się przypadki nad­
użyć w kilku kasach zapomogowo-pożycz­
kowych. W stosunku do winnych wyciąg­
nięto konsekwencje organizacyjne i karne.

W oparciu o zasady centralizmu demo­
kratycznego następował w coraz więk­
szym stopniu proces decentralizacji i usa­
modzielnienia się instancji, ogniw związ­
kowych, a w szczególności oddziałów' po­
wiatowych i uczelnianych w dysponowa­
niu i zarządzaniu własnymi środkami. 
W dyspozycji tych oddziałów pozostawa­
ło od 40 do 60 procent wpływów skład­
kowych (łącznie z dotacjami interwen­
cyjnymi dla słabych pod względem fi­
nansowym oddziałów) niezależnie od 
funduszy przeznaczonych na świadczenia 
statutowe dla członków.

*
Podstawowe źródło dochodów związko­

wych stanowiła składka członkowska. Co­
roczny wzrost liczby członków', jak rów­
nież większa dbałość podstawowych 
ogniw o prawidłowy wymiar składki — 
spowodowały wzrost globalnych dochodów 
z tego źródła, z 45 272 600 zł w. 1960 roku 
do 58 899 200 zł preliminowanych na rok 
1963, a do 62 500 000 zł zrealizowanych 
w roku 1963.

W okresie sprawozdawczym do 1962 ro­
ku włącznie — 95 procent dochodów ze 
składki członkowskiej pozostawało w dy­
spozycji ZNP, a 5 procent odprowadzano 
do CRZZ. Od roku 1963 w związku z 
uchwałą V Kongresu Związków Zawodo­
wych odprowadza się do CRZZ 5 procent 
ogólnych wpływów składki członkowskiej 
na rzecz działalności CRZZ i wojewódz­
kich komisji związków zawodowych, a 
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także 5 procent ha Ogólnozwiązkowy 
Fundusz Inwestycji Socjalnych i Kultu­
ralnych oraz na budownictwo szkół związ­
kowych — pomników Tysiąclecia.

Pozostałe w dyspozycji związku docho­
dy w wysokości 90 procent składki człon­
kowskiej dzielone są co roku, na podsta­
wie uchwały Plenum Zarządu Głównego 
ZNP, między poszczególne instancje i 
ogniwa związkowe; część przeznacza się 
na cele specjalne (zasiłki statutowe, in­
westycje własne, kapitalne remonty, fun­
dusz interwencyjny dla słabych pod 
względem finansowym oddziałów, dotacje 
dla ośrodków wczasowych itp.).

Podział wpływów ze składki członkow­
skiej na przykład w roku 1963 kształto­
wał się następująco:

I. Cześć składki przeznaczono dla oddziałów, 
co stanowi 44 procent, w tym 40 procent pozo­
stające w oddziałach i 4 procent przeznaczone 
dla oddziałów małych, słabych pod względem 
finansowym (tzw. fundusz interwencyjny dla 
oddziałów);

II. 10,5 procentu składki przeznaczono ha za­
siłki statutowe dla członków związku;

III. 15 procent składki przeznaczono na dzia­
łalność i utrzymanie zarządów okręgowych oraz 
w ramach decentralizacji przekazano w 1963 ro­
ku około 2,5 procentu dochodów ze składek do 
okręgów’ na świadczenia dla członków związ­
ku (np. zapomogi, wczasy, kursy itp.). Świad­
czenia te do roku 1962 realizował bezpośrednio 
Zarząd Główny.

IV. 10 procent składki -— na działalność i 
utrzymanie Zarządu Głównego;

V. 8 procent na fundusz inwestycyjny, kapi­
talne i bieżące remonty własnych obiektów or­
ganizacyjnych i wczasowych oraz na wyposa­
żenie i sprzęt dla ośrodków wczasowych.

VI. 10 procent odprowadza się do Centralnej 
Rady Związków Zawodowych na uprzednio 
wymienione cele.

Najwyższy procent składki wydzielony 
jest do dyspozycji oddziałów powiato­
wych i uczelnianych (łącznie z ogniskami) 
i dochodzi w oddziałach dotowanych z 
puli interwencyjnej nawet do 60 procent.

Osiągnięte przez wszystkie ogniwa ZNP 
dochody (poza dotacjami Ministerstwa 
Oświaty na działalność pedagogiczną i 
społeczno-oświatową oraz funduszem 
inwestycyjnym) kształtowały się w latach 
1960—1963 następująco:

Ze składek członkowskich, z pozostałości i 
nadwyżek z lat ubiegłych, wpływów z imprez 
kulturalno-oświatowych, innych wpływów oraz 
z dotacji bieżących CRZZ i pozostałości tych 
funduszy z lat ubiegłych wpływy wynosiły: 
W roku 1960 — 58 841 100 zł; W 1961 r. — 66 466 300 
zł; w 1962 r. — 74 944 400 zł oraz w 1963 roku 
suma preliminowana — 75 031 700 zł, a zrealizo­
wana — ponad 78 000 000' złotych.

Wydatki w tych latach mieściły się w 
ramach dochodów i zostały zużyte na: 
działalność kulturalno-oświatową, pomoc 
członkom Związku łącznie z zasiłkami 
statutowymi, działalność organizacyjną, 
utrzymanie instancji, przelew do CRZZ, 
przelew na fundusz inwestycyjny oraz pa 
rezerwy budżetowe.

Oprócz wyżej wymienionych dochodów, zwią'- 
zek nasz otrzymał z Ministerstwa Oświaty 
tacje na działalność pedagogiczną i społeczno- 
oświatową, które wynosiły: w roku 1961 — łącz­
nie z pozostałością z roku 1960 — 10 458,3 tys. zł. 
Wydatki w tym roku wyniosły 8 418,4 tys. zł. 
W roku 1962 dotacja razem z pozostałością z 
1961 roku wyniosła — 11 235,9 tys. zł. Wydatki . 
— 8 481,7 tys. zł. W roku 1963 dotacja wyniosła 
z pozostałościami z*  roku ubiegłego — 10 404.2 
tys. zł. Preliminowane wydatki wyniosą we­
dług dotychczasowych danych szacunkowych 
około 90 procent.
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Na cele inwestycyjne, w latach 1957— 
1963 zostały zakumulowane środki z róż­
nych źródeł w wysokości 155 582 313 zł 
(łącznie z przyznanymi dotacjami przez 
skarb państwa). W tej sumie wydzielonej 
w latach 1958—1963 na fundusz inwesty-
cyjny wynoszą 14,9 procent (23 156 439 żł).

W strukturze wydatków budżetowych 
ze składki członkowskiej znaczna ich 
część przeznaczona jest na utrzymanie 
instancji związkowych (wydatki osobowe 
i rzeczowe).

Wydatki osobowe i rzeczowe w Zarzą­
dzie Głównym i w zarządach okręgo­
wych pokrywane były w roku 1963 z .bud­
żetu związkowego. W oddziałach powia­
towych pracownicy korzystają z urlopów 
płatnych do prac organizacyjnych w 
Związku, udzielanych przez, władze szkol­
ne, a z budżetu związkowego otrzymują 
tylko dodatki.

Jakie są rozmiary świadczeń Związku 
na rzecz członków?

Świadczenia te mają charakter -dwoja­
ki: bezpośredni i pośredni. Dla przykła­
du weźmiemy rok 1963.

Na świadczenia bezpośrednie przezna­
czone są następujące fundusze: specjal­
ny zapomogowy CRZZ rozprowadzany za 
pośrednictwem kas zapomogowo-pożycz­
kowych w kwocie 3 300 tysięcy złotych; 
kredyty , w budżecie ZNP (ze składki) na 
zapomogi, bezpłatne wczasy i opiekę pa­
tronalną nad sanatoriami i domami eme­
rytów — 4 398 600 zł; zasiłki statutowe — 
6 184 400 zł; dotacje Funduszu Wczasów 
Pracowniczych na rzecz wczasów związ­
kowych — 5 423 500 zł; dotacje ZUS na 
lecznictwo sanatoryjne w Domach Zdro­
wia ZNP — 6 425 300 zł; pomoc prawna 
udzielana w formie porad lub zasiłków 
na obronę prawną — 268 600 zł; razem — 
26 000 400 złotych.

Na świadczenia pośrednie — na do­
kształcanie i doskonalenie ideowe i za­
wodowe, na akcję kulturalno-oświatową, 
na organizację . wypoczynku po pracy, 
sport, turystykę, wychowanie fizyczne, 
inwestycje socjalne i organizacyjne itp. 
— przeznaczone były następujące fundu­
sze: dotacja Ministerstwa Oświaty ■ na. 
dokształcanie, doskonalenie i działalność 
społeczno-oświatową — 10 404 000 zl; do­
tacje CRZZ i kredyty w budżecie związ­
kowym na działalność kulturalno-oświa­
tową, na turystykę, wypoczynek, sport, 
wychowanie fizyczne itp. — 9 182 000 zl; 
dotacje państwowe i środki własne ZNP 
na budowę domów zdrowia, na remonty 
i wyposażenie domów wypoczynkowo- 
profilaktycznych itp. — 10 412 000 zł; co 
stanowi w sumie 29 998 000 zł.

Łącznie świadczenia bezpośrednie i po­
średnie dla członków Związku z fundu­
szów składkowych i flotacyjnych w roku 
1963 wynoszą 55 998 400 złotych.

Omówione w tym artykule kierunki 
działalności Związku traktować należy 
jako zwięzłą ' informację, która przed
Zjazdem Delegatów, jak też w czasie sa­
mego zjazdu, pozwoli zorientować się 
czytelnikom niedelegatom w strukturze 
budżetu Związku, w rodzaju dochodów 
i wydatków, ułatwi śledzenie dyskusji i 
Ustosunkowanie ..się dę wniosków i po­
stulatów, jakie zostaną zjazdowi przed­
łożone,.' ■ ■>, (..,Z

Gruntowna analiza działalności finan­
sowej ZNP,' jak zresztą i innych dzie­
dzin działalności, dokonana zostanie na 
VIII Krajowym Zjeździe.

O tym, jakie poczynione zostały zmia­
ny, jak ocenili delegaci działalność fi­
nansową Związku — dowiedzą się czy­
telnicy z prasy związkowej, a przede 
wszystkim ze sprawozdań, jakie im złożą 
po zjeździe wybrani przez nich delegaci- 

toczyć list jednej nauczycielki o dwu 
różnych wizytacjach, list zawierający dwie 
odmienne charakterystyki wizytujących. 
CW jednej z następnych rozmów o naszych 
sprawach postaramy się przytoczyć uwagi 
drugiej strony: wizytujących).

— Dlaczego — pyta wizytujący na lek­
cji geografii —- nie dała pani polizać dzie­
ciom tego kryształu soli?

BOZLEGŁY zakres działalności 
związkowej, a także waga proble­
mów. które będą przedmiotem o- 

brad Zjazdu Krajowego, wskazują na 
celowość wcześniejszego włączenia w. 
nurt przygotowań instancji okręgowych 
oraz delegatów - i ogółu aktywistów.

30 grudnia ubiegłego rpku odbyło się 
rozszerzone plenum Zarządu Okręgu ZNP 
w Gdańsku. W zasadniczej części zebra­
nia poświęconej przygotowaniom do Zja­
zdu Krajowego przedstawiciele okręgu, 
uczestniczący w przygotowaniach przed- 
zjazdowych komisji przy Zarządzie 
Głównym, poinformowali o dotychczaso­
wych pracach.

Przedmiotem szerokiej dyskusji był 
projekt wniosków opracowany wstępnie 
przez Komjsję Wnioskowa powołaną w 
końcu listopada nrzez Prezydium Zarządu 
Okręgu. Zarówno wnioski ogólne, jak 
i szczegółowe były w wypowiedziach 
uzupełnione i uzasadnione.

We wnioskach ogólnych zwraca się u- 
wagę między innymi na następujące za­
gadnienia:

Konieczność aktywnego włączenia się 
wszystkich ogniw ZNP do organizacji ob-#

★ ★★★★★★★★

W OKRĘGU GDAŃSKIM
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Dom Nauczyciela w- Pułtusku
Foto Cz. Górski
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chodów 20-lecia PRL. Nowo wybrany 
Zarzad Główny powinien poświęcić tej 
spraw, e jedno ze .swych pierwszych ze­
brań plenarnych, zainicjować należy kon­
ferencje krajowe, konferencje rejonowe 
oraz różnorodne konkursy, które dały­
by bogaty =obraz rozwoju oświaty i nauki 
w Polsce Ludowej,, obraz przemian oso­
bowości nauczyciela ,.i . pracownika nauki 
oraz ob?az rozwoju ZNP.

Wielką wagę należy przywiązywać do 
właściwego poziomu • pracy idepwo-poli- 
tycznej ogniw ZNP na wszystkich szcze­
blach. Chodzi o różnorodne, bardziej uro­
zmaicone formy oraz zabezpieczenie peł­
nego zaopatrzenia w odpowiednią litera­
turę.

Stale należy poszukiwać źródeł i form 
poprawy sytuacji materialnej pracowni­
ków szkolnictwa wszystkich szczebli, pla­
cówek wychowawczych i naukowych. 
Zarząd Główny powinien zapewnić 
właściwy dopływ informacji od kompe­
tentnych Władz i poszczególnych okrę­
gów, ściśle i aktywnie współdziałać z 
CRZZ, a także z resortami i radami na­
rodowymi.

Przyszły Zarząd Główny powinien 
współpracować w szerokim zakresie z

60-lecie
DZIAŁACZA LEWICY

NAUCZYCIELSKIEJ
W styczniu br. obchodzi 60-lecie uro­

dzin działacz lewicy nauczyciel­
skiej — Jerzy Woźnicki, który ca­

łe życie poświęcił walce w szeregach 
rewolucyjnego ruchu robotniczego.

Urodził się 15.1.1904 r. w Kijowie. W 
latach 1925—1926 uczęszczał na Kursy 
Nauczycielskie im. W. Nałkowskiego, 
których dyrektorem był Władysław Spa- 
sowski. „Profesor Spasowski — napisze 
w swym wspomnieniu J. Woźnicki — 
był człowiekiem niezwykłym. Jego wpływ 
na wychowanków był ogromny”.

Po ukończeniu kursów otrzymał pierw- - 
szą posadę nauczycielską w Babicach 
k. Warszawy. Jednocześnie z całą pasją 
i oddaniem pracował w „Kole Uczniów 
prof. Wł. Spasowskiego”, redagując „Biu­
letyn”. Niezwykle ruchliwa działalność 
kala i postawa ideologiczna człanków 
spowodowały represje. Wśród. pierw­
szych usuniętych z pracy nauczycielskiej 
znalazł się Jerzy Woźnicki.

„Wyjątkowa zaciekłość tej krucjaty — 
pisał*  wówczas J. Woźnicki — tłumaczy 
się tym. że koło stoi konsekwentnie na 
stanowisku materialistycznym i proleta­
riackim”.

Przez pewien okres uczył Woźnicki 
w szkole świeckiej RTPD na Żoliborzu, 
a potem aż do wojny był bezrobotnym 
nauczycielem. Wstąpił w szeregi KPP, 
wvkonując, jako oddany ideologii rewo­
lucyjnej. szereg zadań, m. in. redagując 
jednolitofrontowe czasopismo „Głos 
Współczesny” (1936), biorąc czynny u- 
dział we wszystkich poczynaniach lewicy 
nauczycielskiej, skupionej w Tow. 
Oświaty Dem. „Nowe Tory”. Areszto­
wany po raz pierwszy po zamknięciu 
„Głosu Współczesnego” — Jerzy Woźnic­
ki w r. 1943, jako działacz PPR. znalazł 
się w Oświęcimiu.

Po wojnie pracował W Wydziale O- 
światy KC PPR, w PZWS, w Komitecie 
Słowiańskim i w szkolnictwie dla pra­
cujących. Za swą pracę został odzna- , 
czony Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski i Złotą Odznaka ZNP.

Całe życie i niestudzona działalność 
lewicowa Jerzego Woźńickiego w szere­
gach ruchu nauczycielskiego stanowią 
piękny przykład i wzór do naśladownic­
twa. dr M, SZULKIN

docent U. W,
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wszystkimi ministerstwami, którym pod­
legają instytucje zatrudniające członków 
ZNP. Wszystkie istotne dla sytuacji 
członków ZNP postanowienia powinny 
być podejmowane w porozumieniu ze 
Związkiem.

Konieczne jest bardziej dokładne, niż 
dotychczas, określenie zakresu i form 
świadczeń socjalno-kulturalnych ze stro­
ny pracodawcy.

Z powyższym zagadnieniem wiąże się 
konieczność nadania wszystkim oddzia­
łom ZNP uprawnień rad zakładowych.

W dalszej działalności należy dążyć do 
podniesienia rangi probleniSw dźialalnoś- 
ci związkowej w szkołach wyższych i 
instytutach naukowych, co sprzyjać bę­
dzie lepszej realizacji podstawowych za­
dań szkolnictwa wszystkich szczebli, 
wzrostowi autorytetu ZNP wśród ogółu 
członków Związku i w społeczeństwie.

We wnioskach dotyczących podstawo­
wych kierunków działalności ZNP wska­
zuje się np. na potrżebę uregulowania do­
tychczasowych form kształcenia nauczy­
cieli (szczególnie w odniesieniu do SN). 
Postulowano też konieczność rozszerzenia 
form i pogłębienia współpracy nauczy­
cielstwa z pracownikami nauki, szczegól­
nie w odniesieniu do zagadnień przygoto­
wania młodzieży do studiów wyższych.

Wnioski te, jak również inne będące 
wyrazem opinii okręgu gdańskiego prze­
kazano komisjom przedzjazdowym. 
Przekaże się je także.na Zjeździe Krajo­
wym Komisji Wnioskowej.

L. B.

★ ★★★★★★★★★★★

WSZYSTKIE ETATY SĄ ZAJĘTE
W wielu jeszcze szkołach zawodowych 

sytuacja kadrowa przedstawia się nastę­
pująco: albo nauczycielem jest fachowiec 
bez przygotowania pedagogicznego, albo 
nauczyciel . pedagog bez przygotowania 
fachowego.

O tych mankamentach często się mówi 
i pisze, szuka się sposobów wyjścia z tej 
sytuacji. Trzeba jednak powiedzieć, że z 
każdym rokiem następuje poprawa — co­
raz więcej w szkołach zawodowych spo­
tyka się nauczycieli - fachowców, którzy 
posiadają przygotowanie zawodowe (0- 
grodnik, rolnik, ekonomista, elektryk, in­
żynier budowlany) i przygotowanie peda­
gogiczne. Takie połączenie daje bardzo 
dobre wynik: dydaktyczno - wychowaw­
cze i zawodowe, szkoła zawodowa mają­
ca takich nauczycieli jest na właściwym 
poziomie. Nie zawsze jednak tak się dzie­
je.

Znamy koleżankę, która zawód nauczy­
cielski obrała po dojrzałym namyśle, do­
brze się do tego zawodu przygotowała i 
rozpoczęła w nim pracę po uzyskaniu 
pełnvch kwalifikacji.

„Mając 25 lat i dwuletni staż w charak­
terze inżyniera - ogrodnika doszłam do 
przekonania — pisze — że zadowolenie 
osiągnę tylko jako nauczycielka”.

Zdawałoby się, że to marzenie naszej 
czytelniczki jest łatwo osiągalne. Ale z 
marzeniami niełatwa sprawa.

Przez rok pracowała w dwuletniej szko­
le rolniczej, lecz warunki rodzinne zmu­
siły ją do przeniesienia się do innej miej­
scowości.

„I tu nie zrezygno-wałam z obranej raz 
drogi.- Ukończyłam liceum pedagogiczne 
i w ten sposób zdobyłam pełne kwalifi­
kacje.

Obecnie jako inżyniier - ogrodnik uczę 
języka polskiego w szkole budowlanej”.

Dlaczego akurat w szkole budowlanej? 
I dlaczego języka polskiego? To się na­
zywa właściwy człowiek na właściwym 
miejscu. Dziwna sytuacja. Jedni uciekają
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ze szkoły do innych zawodów, drudzy z 
odpowiednim przygotowaniem zawodo­
wym i pedagogicznym nie mogą dostać 
pracy w szkole, w której mogliby wyko­
rzystać swoje umiejętności.

„Od przeszło roku staram się o pracę 
w jakimś technikum lub szkole ogrod­
niczej. Niestety, odpowiedź brzmi: wszy­
stkie etaty są zajęte. Lecz czy na pewno 
te etaty są zajęte przez ludzi odpowied­
nich?

Z pewnością lepiej przedstawiałyby się 
wyniki mojej pracy w zakresie przedmio­
tów zawodowych — których uczyłam się 
przez wiele lat, do których jestem przy­
gotowana.— niż obecnie, gdy uczę języka 
polskiego w szkole budowlanej. Jestem 
przekonana, że wielu nauczycieli znajduje 
się w podobnej sytuacji.

Ciekawa jestem, jak długo będę czeka­
ła na odpowiednią do moich kwalifikacji 
pracę, bo z zawodu nauczycielskiego nie 
chcę zrezygnować”.

Może ktoś, komu ta sprawa leży na ser­
cu — może jakiś inspektor szkolny, dy­
rektor szkoły rolniczej — poszukuje ta­
kich fachowców? Jeśli w jakimś zakładzie 
potrzeba nauczyciela inżyniera . ogrodni­
ka z kwalifikacjami pedagogicznymi — to 
służymy adresem: inżynier Halina Ziół­
kowska, Legnica, aktualnie nauczycielka 
języka polskiego w szkole budowlanej.

DWIE WIZYTACJE

Ostatnio nadeszło do redakcji kilka li­
stów na „odwieczny” temat: wizytacja.

Wizytacje w życiu szkoły odgrywają 
poważną rolę. Z jednej strony celem ich 
jest sprawdzenie, kontrolowanie poziomu 
naukowego, wychowawczego szkoły, z 
drugiej strony pomaganie nauczycielom, 
wskazywanie osiągnięć i braków, ocena 
przygotowania nauczycieli do lekcji, me­
tod pracy. Wizytatorzy udzielają rad i 
wskazówek, nauczyciele wiele z tych rad 
•korzystają, są nawet tacy, którzy uskar­
żają się, jeśli przez długi czas wizytacja 
ich omija.

Ale te opinie wizytowanych o wizyta­
cjach i wizytujących sa tak różne, że wy­
ciąganie generalnych wniosków jest ra­
czej zawodne. Dla przykładu warto przy-

— Przecież to niehigienicznie, panie 
inspektorze, zresztą w Polsce mamy dużo 
soli i każde dziecko zna jej smak.

Wyjaśnienie to nie wystarczyło wizytu­
jącemu. Lekcja „nie wyszła”.

— Z kolei wizytujący rozmawia z ucz­
niami należącymi do Kola PCK.

— Co zrobilibyście, gdyby któreś z. Was 
skaleczyło palec, a apteczki nie można 
było otworzyć, bo zgubił się klucz?

— U nas kluczy się nie gubi, bo mamy 
dwa: jeden u nas, drugi w kancelarii 
szkolnej.

— Poszedłbym do higienistki po ban­
daż (higienistka pracuje w szkole codzien­
nie).

Uczniowie podawali jeszcze tonę sposo­
by wybrnięcia z kłopotu, ale nie zadowo­
liły one wizytującego. Według niego na­
leżało wybić szybę w apteczce, by dostać 
się do bandaży lub jodyny.

„Doprawdy — pisze nauczycielka — 
cenne pouczanie! Tłuc szyby! I nic dziw­
nego, że zaraz na drugi dzień wybito szy­
bę w szafie biologicznej, bo zamek był 
zepsuty i' nie można było dostać się do 
pomocy naukowych.

Przeżyliśmy jakoś tę prawne dwa ty­
godnie trwającą Wizytację. Odbywała .się 
w atmosferze ciężkiej, więcej było po­
krzykiwań wizytującego niżeli rad, wska­
zówek. pomocy. Wszyscy w szkole byli 
podenerwowani, dzieci chodniły na pal­
cach.

Obecnie z humorem wspominamy ten 
okres, ale wtedy...

Zmienili się wizytatorzy. Niedawno 
mieliśmy znowu wizytację. Przebiegała 
ona zupełnie inaczej. Nikt z nauczycieli 
nie denerwował się, nie jąkał przy pro­
wadzeniu lekcji. Stosunek wizytującego 
do nauczyciela, do jego pracy nie budzi 
zastrzeżeń. Wizytator jest stanowczy, pod­
kreśla niedociągnięcia, jest wymagający, 
ale w granicach rozsądku. Udziela wielu 
cennych rad i wskazówek, zachowuje się 
jak bardziej doświadczony kolega j do­
radca. Potrafi być koleżeński i serdecz­
ny. Każdy z nas wie, o co chodzi wizytu­
jącemu, i przyjmuje, jego zalecenia z 
wdzięcznością. Wiemy, że te zalecenia 
zmierzają do podniesienia wyników pracy 
dydaktyczno - wychowawczej”.

ST. B, £
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Z ciekawą inicjatywą wystąpił Zarząd Okręgu ZNP oraz KiJratorium w Ka­
towicach organizując kilkudniową, wspólną naradę dla inspektorów i ‘prezesów 
oddziałów z terenu województwa. W czasie -narady — która odbyła się w Jaszowcu 
— przeanalizowano m. in. następujące problemy: jormy i zakres kształcenia i do­
skonalenia nauczycieli; zadania władz oświatowych, szkół oraz instancji związ­
kowych w świetle XIII Plenum KC PZPR; niektóre problemy gospodarcze na tle 
XIV Plenum paitii; analiza planów i budżetu Kuratorium w 1963 roku i wytyczne 
do pracy na 1964 rok; ocena działalności Kuratorium i Zarządu Okręgu w świetle 
przepisów Kodeksu Postępowania Administracyjnego; główne założenia w pracy 
ognisk (konkurs: „Nasze ognisko dobrze pracuje':).

Ą W dniach 18 i 19 grudnia odbyła się 2-dniowa narada oświatowa w Kra­
kowie, w której wzięli udział przedstawiciele KW i KP PZPR, Kuratorium,, 
Zarządu Okręgu ZNP, inspektorzy szkolni i prezesi zarządów oddziałów powiato­
wych. Wygłoszono 4 rejeraty i 3 informacje z dziedziny ośioiatowej i ideowd- 
wychowawczej. Celem narady było ukierunkowanie pracy ideowo-iuychowawczej 
w szkole i z nauczycielem. Uznano, że w tej dziedzinie pożyteczne będzie korelo­
wanie pracy oddziałów powiatowych ZNP z planami inspektorów szkolnych i POM.

A Zarząd Okręgu ZNP Łódź — województwo zorganizował w grudniu kurs 
dla kolegów urlopowanych do pracy w zarządach oddziałów powiatowych. Na 
program złożyły się zajęcia z problematyki pracy w ogniwach ZNP. Na zakoń­
czenie kursu przybył wiceprezes Wł. Osiadacz, zapoznając uczestników z aktual­
nymi pracami prowadzonymi przez ZG ZNP.

A W listopadzie odbyło się zebranie zarządu sekcji szkolnictwa zawodowedo 
przy Okręgu ZNP w Koszalinie. Głównym tematem obrad było przygotowanie, 
się wszystkich szkół zawodowych do uroczystości związanych z 20-leciem PP..L. 
Koszalińskie szkoły zawodotoe, jakkolwiek nie mają długoletniej tradycji, mogą 
wykazać, że w ciągu 20 lat zdobyły, pokaźny dorobek swej pracy. Po przeana­
lizowaniu możliwości ustalono projekt ramowy, który szkoły w całym wojewódz­
twie przystosują do swoich warunków.

A W listopadzie ogłoszony został przez Wydział Pedagogiczny Zarządu Okręgu 
w Gdańsku ciekawy konkurs dotyczący dorobku w pracy pedagogicznej. Obecnie 
nastąpiło rozstrzygnięcie konkursu. I nagrodę w wysokości 1500 złotych uzyskała 
kol. Marla Nowak z Malborka za pracę pt.: „Moje doświadczenia w zakresie 
kształtowania kultury seksualnej u dziewcząt’’. Cztery III nagrody po 750 'zł 
uzyskali koledzy: R. Marszałkowska z Sopotu (..Aktywizacja dziecka w pracy 
wychowawczej poprzez samorząd szkolny”), K. Stolarska z Gdyni („Jak pracuję 
z rodzicami moich uczniów’’), M. Sadowska z Gdyni („Przygotowanie młodzieży 
do życia w rodzinie”), W. Bednarek z Elbląga („Moja praca nad utworzeniem 
aktywu W grupie chłopców niedostosowanych społecznie”). )

a. 15 grudnia odbyło się w Koszalinie zebranie plenarne aktywu sekcji szkol­
nictwa zawodowego. Zgłoszono szereg, wniosków dotyczących przygotowania ka­
dry nauczycielskiej do szkolenia młodzieży w sportach wodnych, szkutnictwie 
i modelarstwie. Konieczne jest także urządzenie dla nauczycieli kursu, na którym 
zapoznaliby się z życiem rybaków (3 dni na kutrze w czasie połowów), prćicą 
stoczni itp.
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OGŁOSZENIA DROBNE
Wykonuję sygnalizacyjne zegary szkolne: St. 

Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała, Dzierżyńskie­
go 39.

GP 143-0

Dzwonki elektryczne 220 volt bezpośrednio 
na prąd zmienny, typ duży, specjalne dla 
szkół z duża czaszą. Cena 155 złotych. Dzwon­
ki podlegają gwarancji. Poleca „RADIOFAL”, 
Poznań, ul. Staszica 1, tel. 29-07. 5-0

Korespondencyjne lekcje języków obcych. In­
formacje: Warszawal, skr. 68. P2-0

ZMARLI

1.XII.1963 r. zmarła w Łodzi w wieku lat 53 
kol. Olga Różycka. Jako nauczycielka pra­
cowała w' szkolnictwie od 1924 r. W szkole 
specjalnej dla dzieci upośledzonych umysło­
wo od 1945 r. *

Koi. Różycka w 1939 roku ukończyła Instytut 
Pedagogiki Specjalnej w Warszawie pod dyrek­
cją M. Grzegoizewskiej. W pracy nad rewalidac­
ją dziecka upośledzonego umysłowo osiągała bar­
dzo dobre wyniki, była ogólnie łubiana i ko­
chana przez wszystkie dzieci.

Grono Szkoły Specjalnej nr 59 straciło miłą, 
szanowaną koleżankę, która chętnie pomagała 
i uczyła młodsze koleżanki trudnej sztuki naucza­
nia i wychowywania dziecka upośledzonego umy­
słowo. K3a9

Dnia 28.XI.1963 r. zmarł na posterunku, w czasie 
pełnienia obowiązków’ służbowych kol. Zdzisław 
Kowalski, kierownik szkoły W Niebylcu, 
pow. Strzyżów, instruktor Ogniska Metodycz­
nego Wychowania Muzycznego, dobry, odda­
ny szkole pedagog i zacny kolega.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Strzyżowie
K362

Dnia 11 grudnia 1963 r. zmarła w wieku lat 
28 kol. Maria Włodarczyk, nauczycielka Lice­
um Pedagogicznego dla Wychowawczyń Przed­
szkoli w Ostrowie Wlkp.

W Zmarłej dyrekcja zakładu traci wycho­
wawczynię oddaną młodzieży i dobrą kole­
żankę.

Cześć Jej pamięci!
Ognisko 1 Oddział Pow. ZNP 

w Ostrowie Wlkp.
K-3

Składam serdeczne podziękowanie wszystkimi 
osobom i instytucjom, a szczególnie Komite­
towi Powiatowemu PZPR, Prezydium Pow. 
Rady Narodowej. Wydziałowi Oświaty i Kul­
tury w Łobezie oraz Gromadzkiej Radzie Na­
rodowej w Rogowi© za pomoc i udział w Po­
grzebie mego męża, mgra Mariana Matusiewi­
cza, kierownika Szkoły Podstawowej w Ró- 
gowie, pow. Łobez.
6 Zona z dziećmi
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OK 1963 przjejdzae do historii 
polskiego szkolnictwa jako 
pierwszy rok 8-klasowej szko­
ły podstawowej i pierwszy 
rok reformy szkolnej. Zaczy­
na się ona bowiem zawsze od 
Konkretnego przekształcenia treści i or­

ganizacji pracy szkolnej, od chwili, kiedy 
dziesiątki tysięcy nauczycieli podejmują 
nowe zadania, kiedy ich działalność zosta- 
je zorientowana na nowe cele. Samo zade­
kretowanie nowych programów jest tylko 
zapowiedzią reformy. W roku bieżącym 
przeszliśmy od zapowiedzi do działalności. 

Spróbujmy dokonać bilansu zmian. 
Wprowadzonych w bież, roku do pracy 
szkolnej, zarówno ilościowych, jak i ja­
kościowych.

PIERWSZY ROK REFORMY
Pierwszy element podstawowy: zgodnie 

z postanowieniami ustawy o rozwoju sy­
stemu oświaty i wychowania z dnia 15 
lipca 1961 r. wszyscy uczniowie naszych 
obecnych klas I-V szkoły podstawowej 
będą już podlegać obowiązkowi ukończe­
nia 8-klascwej szkoły podstawowej. To 
fakt o dużym społecznym znaczeniu: te 
3 750 000 dzieci w wieku szkolnym będą 
objęte dłuższym o jeden rok kształceniem 
obowiązkowym. Nie zapominajmy, że to 
oznacza nie tylko fakt, iż wyniosą one 
poszerzony zakres wiedzy ze szkoły pod­
stawowej, będą one przecież uczniami 
przyszłej zreformowanej zasadniczej szko­
ły zawodowej i nowych szkół średnich: 
techników i liceów. Młodzież kl. V ucząca 
się w tym roku według nowych progra­
mów i podręczników jest pierwszym rocz­
nikiem generacji, która'wkroczy w życie 
społeczne bogatsza o elementy wiedzy, ja­
kie zostaną włączone do kanonu wykształ­
cenia współczesnego człowieka w nowo­
czesnej szkole polskiej.

Drugi element podstawowy: nowe pro­
gramy nauczania 1963 r. Stanowią one 
ważny, konstytucyjny niemal czynnik.re­
formy: ujmują w formuły haseł progra­
mowych i uwag o realizacji programów 

wizję przyszłej szkoły podstawowej. Dla 
ludzi o żywej wyobraźni są książką, z 
której można wyczytać obraz życia naszej 
szkoły w latach siedemdziesiątych, z jej 
złożoną treścią dydaktyczno - wychowaw­
czą, z jej nowoczesną organizacją, bogato 
wyposażoną w pomoce naukowe, silnie 
związaną z życiem swego środowiska i ca­
łego kraju.

Ta wizja przyszłej szkoły, zarysowana 
dość plastycznie w całokształcie treści 
pracy szkolnej, jest niewątpliwie ważniej­
sza, niż realna treść poszczególnych ha­
seł, których precyzowanie może być 
przedmiotem wielokrotnych jeszcze wy­
siłków specjalistów. I jakkolwiek należy 
z góry pogodzić się z myślą, że wizja ta 
rozmieni się na tysiące subiektywnych o- 

brązów przyszłej szkoły, w miarę jak bę­
dzie wcielana w życie przez jej realiza­
torów, to przecież jest niewątpliwe, że 
każdy z tych obrazów będzie dojrzewał w 
klimacie, który jest charakterystyczny 
dla programów 1963 r„ w klimacie 
szkoły nowoczesnej, podejmującej wszy­
stkie węzłowe problemy gospodarcze 
i kulturalne naszego społeczeństwa, u- 
kazującej złożoność jego struktury spo­
łecznej i skomplikowane wskutek tego 
warunki, w których wychowuje się dziec­
ko, widzącej to dziecko na tle społeczeń­
stwa, które dopiero buduje socjalizm, ale 
już z jego nowymi zainteresowaniami i 
wzbogaconymi przez awans społeczny i 
postęp techniczy możliwościami intelektu­
alnego rozwoju; w klimacie szkoły, w 
której każdy element treśoi i organizacji 
procesu nauczania wymaga od nauczycieli 
czynnej podstawy wychowawczej, wiel­
kiej żarliwości ideowej, szerokich hory­
zontów umysłowych i głębokiego zrozu­
mienia problematyki socjalistycznego bu­
downictwa.

Nowe programy szkoły 8-klasowej za­
wierają zarys tej wizji szkoły nowoczes­
nej, ku której mamy doprowadzić nasze 
obecne szkoły. Na zarysie tym wycisnęły

swoje piętao nasze dzisiejsze niedostatki 
lokalowe ii wyposażeniowe, przeciążenie 
nauczycieli, szczupła naukowa, pedago­
giczna podbudowa. Nie podobna bowiem 
oderwać się od tych wszystkich nagatyw- 
nych współkomponentów naszej rzeczywi­

stości. które powinny być w przyszłości 
przezwyciężone, ale które jeszcze przez 
długie lata będą hamować marsz ku ide­
alnej przyszłości. Przyszłości, dla której 
pracujemy. W miarę, jak będziemy je 
przezwyciężać, zarysowane w programach 
kontury przyszłej szkoły będą się wypeł­
niać coraz bogatszą i żywszą treścią. Pro­
gram ukazuje nową szkołę polską w sta­
dium, dającym się porównać z tym eta­
pem pracy nad rzeźbą, w którym już zo­
stały ukazane kształty przyszłego pomni­
ka, ale w którym jeszcze wiele szczegó­
łów wymaga kunsztownego opracowania.

Tegoroczna klasa V zaledwie ogólnie 
ukazuje nowy kształt szkoły 8-klasowej, 
która w roku szkolnym 1966/67 po raz 
pierwszy zrealizuje cały swój cykl pro­

-gramowy. Będzie on bogatszy o te nowe 
elementy, których brak w wykształceniu 
podstawowym naszych młodych obywateli 
odczuwaliśmy szczególnie silnie. Jest ich 
dużo zarówno w przedmiotach humani- 
nistycznych, jak w matematyczno - przy­
rodniczych, w tym, co powszechnie przy­
jęto nazywać kształceniem politechnicz­
nym, i w wychowaniu estetycznym.

W języku polskim zostały wyekspono­
wane te treści, które powinny lekcje tego 

przedmiotu przekształcać na godziny 
kształcenia umiejętności poprawnego 
posługiwania się mową ojczystą, wzboga­
cania ekspresji językowej i czynnego sło­
wnictwa, precyzyjnego oddawania treści 
własnych przeżyć i myśli. Nowa treść te­
matyki społecznej, nowy zestaw lektury 
podstawowej i książek „do wyboru” umo­
żliwia na lekcjach języka polskiego po­
znanie stosunków międzyludzkich środo­
wiska szkolnego i społecznego oraz pro­
blemów gospodarczych i kulturalnych na­
szego państwa ludowego. Uczniowie 
będą te stosunki i problemy rozważać pod 
kierunkiem nauczyciela, głównie w aspe­
kcie przeżyć bohaterów opowiadań, które 
są umieszczone w wypisach, i bohaterów 
powieści objętych lekturą.

Suma tych problemów daje możność u- 
kazania młodzieży podstawowej proble­
matyki moralnej naszego życia społeczne­
go w małym świecie środowiska i w wiel­
kim świecóe całego państwa. Opracowanie 
tej problematyki umożliwia stopniowe bo­
gacenie słownictwa, którym będzie dyspo­
nował uczeń. Równolegle do rozszerzają­
cego się zakresu problemów społecznych, 
objętych tematyką języka polskiego, słow­
nik ucznia będzie się bogacił o wyrazy 
związane z życiem w rodżinće i szkole, z 
życiem gospodarczym i kulturalnym śro­
dowiska, z przeżyciami osobistymi i spo­
łecznymi. z problematyką ideologiczną. 
Praktyczny aspekt programu jest widocz­
ny zarówno w jego koncepcji, jak i w 
ujęciu zadań stawianych nauczycielowi 
poloniście.

W historii objęto nauczaniem dzieje 
antycznego świata, wzbogacono dzfeje 
XIX i XX wieku o nowe elementy, wyja­
śniające narodziny współczesnej Polski na 
tle genezy współczesnego świata, wprowa­
dzono dnieje najnowsze — lata 1945—1962 
— już w świadomości społecznej „histo­
ryczne”, mimo że niezbyt odległe datami 
i bardzo jeszcze świeże w naszej pamięci.

W _ geografii i wychowaniu obywatel­
skim’ nowe programy przynoszą wiedzę 
o świecie i Polsce wzbogaconą o rozsze­
rzony kurs geografii regionalnej (k!.V. 
VII i VIII) i o dokładną znajomość geo­
grafii Polski, jej ustroju, jej tendencji 
rozwojowych w życiu gospodarczym i 
społecznym, jej miejsca we współczesnym 
świecie (ki.VI 'i VII)..

Na nauki matematyczno - przyrodnicze 
poświęcamy w nowej szkole prawOe 50 
proc, czasu przeznaczonego na nauczanie. 
Została w nich szeroko uwzględniona pro­
blematyka, ucząca lepiej rozumieć świat 
przyrody i rolę człowieka w tym świecie. 
lepiej przygotowująca młodzież do nauki 
w szkołach średnich ii zasadniczych szko­
łach zawodowych.

W przedmiotach artystycznych rozbu­
dowano tematykę wprowadzającą mło­
dzież w problemy współczesnej sztuki pla­
stycznej i muzyki, uczącą ich rozumienia 
zapoznającą z dorobkiem artystycznym 
naszego narodu.

Reforma szkoły podstawowej, znajdują­
ca swój wyraz w nowej treści nauczania 
w szkole 8-klasowej, umocni socjalistycz­
ny charakter naszego szkolnictwa i zwię­
kszy jego udział w przebudowie stosun­
ków społecznych w Polsce Ludowej. Zgo­
dnie z uchwałą VII Plenum KC PZPR u- 
możliwi ona „zbliżenie szkoły do życia, 
podnoszenie poziomu nauczania i wycho­
wania”, zapewni „stały wzrost kwalifika­
cji zawodowych, kultury i świadomości 
społecznej”, będzie się przyczyniać „do 
pomnożenia siły gospodarczej kraju, przy­
śpieszać budowę socjalizmu”.

Ale same programy nie decydują o re­
formie. Tym bardziej,'że nie są one ani 
„łatwiejsze” niż programy poprzednie, ani 
nie zwalniają od stałej troski o bogacenie 
warsztatu szkolnego w nowe pomoce nau­
kowe i urządzenia techniczne do upoglą- 
dowienia nauki, o wysoki poziom, wiedzy 
i umiejętności pedagogicznych nauczycie­
la, o. prawidłową, organizację samodzielnej 
prący uczniów. O reformie szkolnej zade­
cyduje nowa, coraz korzystniejsza nod 
względem wykształcenia struktura kadr 
nauczycielskich.

Rosną one szybko: W 1960 r. było ich 
146 OfO, w 1963 r. jest ich już 160 000, w 
1966 r. będzie 192 009. W coraz szerszym 
zakresie do pracy szkolnej włącza się na­
uczyciel miody, dobrze przygotowany, z 
coraz szerszymi horyzontami umysłowy­
mi.

-• Oto jak kształtuje się ten dopływ: w 
latach 1958—1963 ukończyło licea peda- 
gogiczng i studia nauczycielskie 60 000 
nauczycieli; stosunek kończących licea pe­
dagogiczne i SN kształtował się w po­
szczególnych latach, jak następuje:

Bok Lięea 
pedagogiczne

Studia 
nauczycielskie

1958 6321 1116
1959 7546 2296
1960 6988 2955
1981 7290 4036
1962 5562 4744
1963 5305 6025

A jednocześnie 13 000 czynnych nauczy­
ciel; ukończyło studia nauczycielskie za­
oczne i wieczorowe, przy czym liczbą ich 
wzrosła z 1081 w 1958 r. do ponad 3000 
w 1963 r. Ponad 9 000 nauczycieli szkół 
podstawowych ma wykształcenie wyższe, 
6 000 studiuje zaocznie w wyższych u- 
czelniach: a ponad 30 000 w zaocznych 
i wieczorowych SN. Według szacunkowych 
danych w 1966/67 r. szk. prawie 100 000 
nauczycieli (52 proc.) szkół podstawowych 
będzae miało wykształcenie niepełne wyż­
sze i wyższe. Intensywny proces podno­
szenia naukowych i pedagogicznych kwa­
lifikacji nauczycieli jest najbardziej nie­
zawodną gwarancją powodzenia reformy 
szkolnej.

Rok 1963 — pierwszy rok realizacji 
wielkiej reformy szkolnej jest nowym 
krokiem naszego „długiego marszu” ku 
nowoczesnej socjalistycznej szkole pol­
skiej. Jego nowy etap — budowę 8-klaso- 
wej szkoły podstawowej — ukończymy w 
1967 r.: jego dalsze etapy obejmą prze­
budowę naszych liceów i techników oraz 
zasadniczych szkół zawodowych i przecią­
gną się aż po lata siedemdziesiąte. W kon­
sekwencji zmian w szkole średniej'.— 
szkoła wyższa dokona przebudowy swoich 
programów i może metod nauczania.

Perspektywy, które otwiera pierwszy 
rok reformy szkolnej, są więc dalekie. To 
w pewnym stopniu utrudnia przewidywa­
nie i ocenę tych skutków, które, pociągnie 
za sobą rozpoczęta przez nas reforma. 
Przecież pierwsi absolwenci szkół wyż­
szych, którzy będą, mieli za sobą pełen 
nowy cykl programowy opuszcza uniwer­
sytety i politechniki dopiero w 1975 r. Ale 
właśnie to, że w uczniu naszej tegorocznej 
klasy V trzeba widzieć młodego inżynie­
ra. nauczyciela lub lekarza z roku 1975 
wskazuje, że włączyliśmy się wraz z na­
szą szkołą w długofalowy i nieodwracal­
ny proces o wielkim, historycznym zna­
czeniu.

Za tydzień: Nowe i stare problemy klas 
I—IV.

STANISŁAW DOBOSIEWICZ
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O
MÓWIENIE podstawowych za­
dań oświatowych w świetle 
uchwał XIV Plenum KC 
PZPR oraz planu i budżetu 
na rok 1964 — poświęcona by­
ła narada kuratorów w dniu 

30 grudnia 1963 roku.
W naradzie wzięli również udział: pre­

zes ZG ZNP — J. Kwiatek, przedstawiciel 
Wydziału Oświaty j Nauki KC PZPR — 
M. Okulewiez oraz przedstawiciel Wydzia­
łu Oświaty NK ZSL— W. Dusza.

Referaty wygłosili: minister oświaty —• 
Wacław Tulodziecki oraz dyrektor gene­
ralny — Wojciech Pokora.

Chcielibyśmy naszych czytelników po­
informować o zasadniczych problemach, 
które stanowiły treść obu referatów oraz 
dyskusji tej ważnej narady.

Liczby, fakty, analiza pracy szkół i pla­
cówek oświatowo-wychowawczych wska­
zują, że pierwsze 3. lata obecnego planu 
5-letniego były okresem bardzo inten­
sywnego rozwoju szkolnictwa. Podkreśla­
no to również między innymi podczas o- 
statniej sesji sejmowej. Wielu posłów w 
swoich wypowiedziach wskazywało jako 
przykład naszych osiągnięć w budownic­
twie socjalistycznym — osiągnięcia w 
dziedzinie oświaty. Osiągnięcia te dotyczą 
nie tylko rozwoju ilościowego wszystkich 
rodzajów szkół i placówek, lecz także 
stale polepszającej się jakości pracy dy­
daktycznej i wychowawczej oraz związa­
nej z tym sprawności szkolenia.

Rok 1964 będzie rokiem dalszego rozwo­
ju szkolnictwą. Niezbędne środki umożli­
wiające ten rozwój zagwarantowane są 
w budżecie państwa. Uchwały XIV Ple­
num KC PZPR zmierzające do usunięcia 
pewnych nieprawidłowości i niedomagań 
w naszej gospodarce, do jej uporządkowa­
nia — wprowadzenie zasad racjonalnej 
oszczędności i gospodarności — odnoszą 
się również do szkolnictwa.'

Zmniejszenie planu inwestycyjnego na 
okres do 1965 roku — wymaga z jednej 
strony lepszego przygotowania inwestycji, 
lepszego wykonania i oszczędniejszego zu­
żywania materiałów, bezwzględnego zrea_ 

. lizówania ustalonych planów, jak również 
lepszego gospodarowania posiadanymi po­
mieszczeniami.

Na przykład w szkołach podstawowych 
mieliśmy w roku 1962/63 poza innymi pra­
cowniami niezbędnymi dla realizacji pro­
gramów (fizyko - chemicznych, technicz­
nych) — prawie 2 300 oddzielnych pracow­
ni geograficznych i biologicznych. Czy nie 
powinny te ostatnie być przekształcone 
w okresie trudności lokalowych na klaso- 
pracownie. Jeszcze większe możliwości 
wygospodarowania dodatkowych pomiesz­
czeń istnieją w liceach ogólnokształcą­
cych. W każdym liceum (w skali krajo­
wej) jest poza izbami lekcyjnymi po 5 
pomieszczeń, przeznaczonych dodatkowo 
na pracownie. Poprzez odpowiednią orga­
nizację zajęć można na pewno w pełni 
wykorzystać pracownie i jednocześnie 
znaleźć pomieszczenia na nowe oddziały.

W niektórych przedmiotach stosuje się 
— jak wiadomo — podział uczniów na 
grupy. Jest to konieczne dla zorganizowa­
nia właściwej nauki w pracowniach, dla 
zapewnienia warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Czasem jednak tę słuszną 
zasadę stosuje się w sposób mechaniczny 
i niczym nie uzasadniony: dzieli się kla­
sę na grupy, mimo że np. w danej szkole 
nie ma pracowni. Również w przypad­
kach, gdy istnieją zbyt mało liczne od­
działy, odbiegające od ustalonych norm, 
trzeba ten stan zmieniać, łączyć równo­
legle oddziały lub nawet wprowadzać 
pracę w klasach łączonych. Dokładnego 
przejrzenia sytuacji w tym zakresie wy­
magają przede wszystkim szkoły dla pra­
cujących.

W związku z koniecznością zmniejsze­
nia planu inwestycyjnego na okres do 
1965 roku wysuwane były w niektórych 
kołach działaczy oświatowych wątpliwo­
ści, czy powinniśmy przeprowadzać refor­
mę szkolną w ustalonych na VII Plenum 
KC PZPR terminach, czy nie przesunąć 
wprowadzenia do szkół podstawowych 
klas VIII z lat 1966/1967 na okres póź­
niejszy.

Stanowisko Ministerstwa Oświaty w tej 
sprawie jest następujące:

Reforma szkolna będzie realizowana 
zgodnie z wytycznymi VII Plenum. W ro­
ku szkolnym 1962/63 wprowadzone zosta­
ły nowe programy 8-letniej szkoły pod­
stawowej do klas I—III, w roku szkolnym 
1963/64 do klas IV—V, w następnym — 

wprowadzone będą do klas VI. potem do 
VII i w roku szkolnym 1966/1967 do klas 
VIII. W latach 1966—1967 zakończony za­
tem zostanie proces przekształcania 7-kla- 
sowej szkoły podstawowej na szkołę 
8-klasową.

Głęboka i wszechstronna analiza doko­
nana przez władze oświatowe wykazuje, 
że w.latach 1966'—1967 istnieć będą wszy­
stkie czynniki warunkujące przedłużenie 
okresu nauczania w szkole podstawowej.

Pierwszy czynnik — to ogólna liczba 
uczniów' w wieku szkoły podstawowej. W 
latach 1956—1960 w każdym roku szkol­
nym liczba uczniów w szkołach podsta­
wowych wzrastała przeciętnie o około 300’ 
tysięcy. W okresie bieżącego 5-lecia tem­
po wzrostu znacznie zmalało. W każdrm 
roku przybywało przeciętnie około 95 ty­
sięcy uczniów.

W latach 1966—1970 w dalszym ciągu 
utrzymuje się niskie tempo tego wzrostu. 
Wynosić ono będzie, po wprowadzeń!u 
nawet klasy VIII, znacznie poniżej 100 
tysięcy rocznie.

Jednocześnie z każdym rokiem zmniej­
sza się liczba uczniów drugorocznych,*  
zwiększa się sprawność szkolenia, czego 
wynikiem będzie zmniejszanie się ogólnej 
liczby uczniów. Równolegle z tym reali­
zowanie wielkiego — mimo nawet zmniej­
szenia — planu budownictwa szkolnego 
umożliwi wprowadzenie do szkół podsta­
wowych klas VIII.

W roku 1963 tzw. wskaźnik zmianowo- 
ści w tych szkołach wynosi! 1.58 (na każ­
dą izbę szkolną przypadało 1.58 oddzia­
łów), w roku 1965 — wynosić będzie 1.54, 
a w roku 1966 — po wprowadzeniu klas 
VIII podniesie się niezr.acznię, do 1,56.

Wzrasta również w szkołach podstawo­
wych z roku na rok liczba pracowni, któ­
re umożliwiają realizację nowych pro­
gramów nauczania. W roku 1960 mieli­
śmy ich 11 700, w roku 1965 będziemy 
mieli około 30 tysięcy pracowni i klaso- 
pracowni.

Podnosi się także poziom przygotowania 
kadry nauczycielskiej. W bieżącym roku 
szkolnym na 163 tysiące nauczycieli — 
55 tysięcy, tj. 34 proc., posiada wykształ­
cenie wyższe od,średniego. Zakładaliśmy, 
że niezbędnym warunkiem wprowadzenia 

programów szkoły 8-letniej jest posiada­
nie przez koło 40 proc, nauczycieli studiów 
równych SN lub wyższych. Procent ten 
osiągniemy już w następnym roku szkol­
nym, a więc na 2 lata przed organizo­
waniem klas VIII.

Opracowane zostały już nowe programy 
8-letniej szkoły, przygotowuje się dalsze 
partie podręczników dla klas VI, VII i 
VIII — zabezpieczone zostały zatem wa­
runki do wprowadzenia na odcinku szko­
ły podstawowej reformy szkolnej.

Rzecz zrozumiała, że warunki te. szcze­
gólnie jeśli chodzi o bazę szkoleniową, 
kadrę nauczycielską, będą się różnie 
kształtować w poszczególnych wojewódz­
twach. Mogą odbiegać od norm krajowych 
in plus, ale i in minus. Dlatego też w 

Z NARADY KURATORÓW
każdym województwie musi być opraco­
wany bardzo dokładny plan realizacji re­
formy szkolnej, plan przejścia z 7-Ietaie- 
go na 8-letni okres nauczania. Na pewno 
na niektórych terenach będą trudności z 
przeprowadzeniem reformy szkolnej. Tym 
bardziej sprawnie powinna działać tam 
administracja szkolna.

Uchwała XIV Plenum wymaga, żeby 
również w dziale oświaty na odcinku 
wydatków osobowych przestrzegać zasad 
ustalonych dla całej gospodarki państwo­
wej. Dotyczy to w szczególności dyscy­
pliny i wydajności pracy. Ministerstwo 
Oświat}’ wydało jeszcze w 1962 roku o- 
kólnik nr 18 w sprawie dyscypliny pracy. 
Okólnik ten musi być ściśle przestrzega­
ny. Liczba urlopów, zniżek godzin na pra­
ce społeczne i związkowe musi pozostać 
do czasu uregulowania bez zmian, we­
dług stanu z dnia 31 grudnia 1963 roku. 
Ministerstwo Oświaty przygotowuje pro­
jekty nowych zarządzeń, które zmierzają 
do zmniejszenia liczby urlopów udziela­

nych pryez władze oświatowe na różnego 
rodzaju prace.

Przy udzielaniu urlopów i zniżek go­
dzin trzeba przede Wszystkim uwzględnić 
potrzeby < nauczycieli studiujących. Je­
dnakże wynikające z tego wydatki mu­
szą znaleźć pokrycie w budżetach wydzia­
łów oświaty i kuratoriów.

Wszystkie szkoły, placówki oświatowe 
powinny posiadać dokładn e opracowany 
i zatwierdzony przez władze oświatowe 
plan organizacyjny, który stanowić powi­
nien podstawę do zorganizowania cało­
rocznej pracy. Podobnie dla wszystkich 
ogniw administracji szkolnej podstawą 
działalności musi być plan usług łącznie 
z planem finansowym. Odstępstwa od 
wykonania tego planu mogą być dokony­
wane tylko za zgodą władz zwierzchnich 

i tylko w wyjątkowo uzasadnionych przy­
padkach.

Kuratorzy okręgów szkolnych, zabie­
rający głos w dyskusji, uznali za słu­
szne wytyczne przedstawione przez mini­
stra i generalnego dyrektora. Przedsta­
wiali prace, jakie podejmują dla przygo­
towania warunków do realizacji reformy 
szkolnej, trudności, jakie w tej pracy 
występują, oraz formy >ich pokonywania.

Wskazywali jednocześnie na konieczność 
podjęcia prac w pewnych dziedzinach 
szkolnictwa, w których można by po­
przez ulepszenia organizacyjne osiągnąć 
nie tylko oszczędności etatowe, lecz także 
lepsze wyniki. Na przykład połączenie 
w powiatowych ośrodkach metodycznych 
niektórych sekcji, tworzenie dla miast 
wydzielonych i powiatów oraz woje­
wództw wspólnych ośrodków itp.

W dyskusji poruszono również sprawę 
kursów prowadzonych w szkołach przez 
różnego rodzaju organizacje. Mówił na
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ten temat tow. Okulewiez. Jak wy­
nika z danych przedstawionych na XIV 
Plenum, w Polsce kształci się- rocz­
nie na różnych kursach około 2,6 min oby­
wateli. Organizacje społeczne otrzymały 
na ten cel ze środków państwowych oko­
ło 200 min zł. Jednakże kontrole NIK — 
w tym również kontrole kursów prowa­
dzonych w szkołach — wykazały, że wy­
stępuje w tej działalności szereg niepra­
widłowości, a nawet wykroczeń. Sprawa 
wymaga zatem szybkiego uporządkowania.

W podsumowaniu dyskusji minister 
oświaty ustosunkował się do wszystkich 
problemów, poruszonych przez uczestni­
ków narady. Kończąc swe przemówienie 
powiedział:

„Realizacja wytycznych partii i rządu 
wymaga od organów administracji szkol­

nej wiele Inicjatywy oraz rozważnego t 
przemyślanego działania. W pracy naszej 
nie możemy kierować się pociągnięciami 
dającymi tylko pozorne efekty. Trzeba 
patrzeć nie tylko na dzień dzisiejszy, lecz 
także znacznie dalej, w przyszłość.

Wszystkie nasze posunięcia, postano­
wienia nie mogą ograniczać się tylko do 
osiągnięcia celów doraźnych. Zasadniczym 
celem w naszej pracy powinno być pole­
pszenie pracy dydaktyczno - wychowaw­
czej, poziomu nauczania 1 wychowania, 
polepszenie sprawności szkolenia, stwa­
rzanie jak najlepszych warunków do 
wprowadzenia reformy szkolnej”.

Na zakończenie narady minister Tuło- 
dżliecki podziękował kuratorom za ofiarną 
pracę i złożył im serdeczne życzenia no­
woroczne.
4 Również tów. Okulewiez — w imieniu 
Wydziału Oświaty i Nauki KC PZPR oraz 
prezes J. Kwiatek w imieniu ZNP — zło­
żyli kuratorom życzenia z okazji Nowego 
Roku. K. W.
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OWY program matematyki 
g|Mi wprowadza do klas V i VI 

równania i nierówności. Ale 
na tej podstawie nie można 

ES Sa by jeszcze mówić o początkach 
algebry na poziomie tych 

klas. Przeciwnie, sposób rozwiązywania 
tych równań jest czysto arytmetyczny, 
gdyż opiera się na prawach arytmetyki, na 
związkach między liczbami w działaniach. 

Intencją autorów nowego programu by­
ło dać uczniowi narzędzie, którym mógłby 
się posługiwać przy rozwiązywaniu zadań 
tekstowych. Program kilkakrotnie mówi 
o rozwiązywaniu zadań tekstowych ,.z 
uwzględnieniem metody układahia rów­
nań”. Również „Wskazówki metodyczne” 
zestawiając cele nauczania matematyki w 
klasach V-VIII mówią o wyrobieniu 
„umiejętności rozwiązywania dostępnych 
dla ucznia zagadnień z różnych dziedzin, 
sposobu układania równań lub nierów­
ności”.

Ani program, ani wskazówki metody­
czne nie mówią już o rozwiązywanu za­
dań tekstowych z zastosowaniem pozna­
wanych technik rachunkowych. Nowy .pro­
gram wprowadza wyraźne przestawienie 
rozwiązywania zadań w starszych klasach 
szko'y podstawowej z metody arytmety­
cznej na metodę algebraiczną.

Żaden z poprzednich programów nie 
mógł tego zrobić. Nawet program powo­
jenny, w którym algebra była w klasach 
VII, nie dawał warunków do rozwiązy­
wania zadań przy pomocy równań, gdyż 
nauka o równaniach wypadała na ostatnie 
tygodnie pobytu dziecka w szkole. Inne 
programy w ogóle nie zawierały algebry.

Dopiero przedłużenie o rok nauki daje 
możność wprowadzenia dwuletniego kursu 
algebry, która przygotuje uczniów do roz­
wiązywania prostych zagadnień z różnych 
dziedzin, przy pomocy równań i układów 
równań.
RÓŻNICA MIĘDZY METODĄ ALGE­
BRAICZNĄ I ARYTMETYCZNĄ, I ZA­

KRES RÓWNAŃ
Na czym polega wyższość metody alge­

braicznej? Pozwala ona przechodzić do 
coraz to nowych typów i coraz to trud­
niejszych zadań rozwiązywanych bardziej 
precyzyjnymi narzędziami,- związanymi z 

różnymi działami matematyki, podczas gdy 
możliwości sposobów rachunkowych są 
pod tym względem ograniczone.

Metoda algebraiczna stosuje szerokie 
uogólnienia, przez co bardzo wyraźnie 
redukuje się ilość typów zadań. Na przy-

b.c
kład formułka a = —-----  obejmuje z sa­

mej tylko geometrii elementarnej różne 
zadania rachunkowe, które czasem nawet 
nie mają między sobą związku przy po­
dejściu arytmetycznym: może to być pole 
trójkąta czy rombu, a nawet trapezu, ob­
jętość ostrosłupa czy stożka lub oblicza­
nie długości odcinka proporcjonalnego do 
trzech danych, a także wielka ilość róż­
nych zadań, które arytmetyka rozwiązuje 

PROGRAM MATEMATYKI
często bez doszukiwania się między nimi 
związku.

Rozwiązanie zadania na drodze alge­
braicznej jest łatwiejsze także i z tego 
względu, że pracę rozkłada się na dwa 
etapy: najpierw buduje się równanie, a 
potem wykonuje się obliczenia. W rozwią­
zaniu arytmetycznym zaczyna się od wy­
konywania działań (sakramentalne pyta­
nie: „co trzeba najpierw obliczyć?”). Ale, 
aby wykonać sensownie pierwsze działa­
nie, trzeba widzieć całe rozwiązanie.

Wydaje się, że stosowanie algebraicznej 
metody rozwiązywania zadań tekstowych 
w klasie V, a także VI jest mocno ogra­
niczone ze względu na zakres przewidzia­
nych programem typów równań.

Klasa VI, dzięki dopuszczeniu redukcji 
wyrazów z niewiadomą, będzie mogła 
rozwiązywać więcej zadań z zastosowa­
niem równań,. lecz klasa V ma zakres 
równań ograniczony do przypadków gdy 
niewiadoma jest jedną z dwu liczb uży­
tych w działaniu. A ż tego można by 
wnioskować, że tylko najbardziej prymi­

tywne zadania jednodziałaniowe można 
rozwiązywać metodą algebraiczną; to znów 
komplikuje rozwiązanie: zamiast wykonać 
działanie, dziecko musi ułożyć równanie 
i rozwiązać je powołując się na odpowie­
dni związek między liczbami w działa­
niach.

BUDOWANIE FORMUŁY MATEMA­
TYCZNEJ I ROZWIĄZYWANIE ZADAŃ 
Z ZASTOSOWANIEM FORMUŁY BEZ 

NIEWIADOMEJ
Sprawa nie przedstawia się tak źle, jeśli 

weźmie się pod uwagę, że algebraiczna 
metoda rozwiązywania zadań polega na 
ujmowaniu treści zadania w formułę ma­
tematyczną, na przejściu z języka słów na 
język liczb i symboli matematycznych.

A formuła matematyczna może zawie­
rać niewiadomą lub może być bez niewia­
domej. W obu przypadkach budoąjanie 
formuły odbywa się podobnie, a wartości 
dydaktyczne osiągane przy rozwiązywaniu 
zadań z zastosowaniem formuły bez nie­
wiadomej są wielkie.

Wymienione w programie „zapisywanie 
i obliczanie wyrażeń liczbowych kilku- 
działaniowych” jest we właściwy sposób 
realizowane w związku z zadaniami teks­
towymi.

Związana z tym uwaga we „wskazów­
kach metodycznych” dla klasy V mówią­
ca: „Ćwiczenia z wyrażeniami arytme­
tycznymi, o których mówi program, ma­
ją między innymi na celu przyswojenie 
właściwego pojmowania wyrażeń, a mia­
nowicie tego, że każde wyrażenie oznacza 
liczbę, będącą wynikiem działań wskaza­
nych w wyrażeniu” — ma tu właściwą 
interpretację, dzięki wiązaniu w umyśle 
ucznia wyrażeń z fabułą zadania, co ana­
liza formuły jeszcze pogłębią.

ROZWIĄZYWANIE ZADAŃ PRZY PO­
MOCY RÓWNANIA

„Za 3 puszki konserw rybnych po 14 zł i Ikg 
śledzi zapłacono 60 zł. Oblicz cenę śledzi”.

Analiza zadania i ułożenie równania.
Krótki zapis treści zadania:
3 puszki po 14 zł
1 kg śledzi razem 60 zł
— Z jakiego działania powstał*  liczba <0? 

(z dodawania)
—% Ile było składników tego dodawania? (dwa)
— Co oznaczał pierwszy składnik? (wartość 

puszek konserw)
— Co oznaczał drugi składnik? (wartość śle­

dzi).
— Czy znamy oba składniki? (znamy wartość 

puszek, nie znamy wartości śledzi).
— Jak zapisujemy liczbę, której nie znamy? 

(oznaczamy ją literą).
— Spróbujcie zapisać to dodawanie.

3 x 14 + X - 60

Po analizie formuły nbliezamy niewiadomą: 
X - 60 - u
X - 18

Aby na podstawie zadania tekstowego 
ułożyć trudniejsze równanie, trzeba wy­
pisać związki, jakie zachodzą między wiel­
kościami, o których jest mowa w zada­
niu. To samo odnosi się do budowania 
formuły bez niewiadomej.

Wskazane jest budowanie różnych for­
muł do tego samego zadania, jeśli taka 
możliwość istnieje. Nie pora jeszcze mó­
wić o przekształceniach wyrażeń; to bę­
dzie tylko przygotowanie do poznania od­
powiednich zasad w klasie VII. Na tym 
poziomie będzie to budowanie nowej for­
muły według treści zadania.

Nie da się przeprowadzić rozgraniczenia 
zadań na rozwiązywane bez równań i z 
zastosowaniem równań. Można by powie­
dzieć, że formułę z niewiadomą układamy 
w tych przypadkach, gdy łatwiej jest uło­
żyć formułę z niewiadomą niż bez niewia­
domej. Występuje to przy zadaniach „od­
wróconych”, przy zadaniach, w których 

brak jest danych do działania, jakie na­
suwa fabuła.

PRZEKSZTAŁCANIE WZORÓW
Pewne, często występujące typowe 

związki między wielkościami ujmuje się 
w tak zwane wzory. Mówi się o wzorach 
geometrycznych, fizycznych czy innych.

Każdy z tych związków, choć wiąże 
kilka wielkości, ma jedną zasadniczą po­
stać. Ale z tego nie wynika, że służy on 
dp obliczania tylko jednej wielkości. Nie 
ma np. wzoru na obliczanie wysokości 
trójkąta przy danym jego polu i podsta­
wie. „Biedni” byliby nasi uczniowie gdy­
by od nich wymagać gotowych wzorów 
na wszystkie wielkości występujące w 
normalnie poznawanych wzorach. Od 
ucznia w szkole średniej wymaga się tyl­
ko umiejętności przekształcania wzorów.

Dotychczas szkoła podstawowa była w 
trudnej sytuacji. Jeśli wprowadziło się 
jakiś wzór, np. na obliczanie pola trójką­
ta, to obliczanie podstawy czy wysokości 
stawało się nowym problemem i ta pro­
blemem trudnym. Często nauczyciele (w 
słabych klasach) rezygnowali z tego typu 
zadań, a nauczyciele wprowadzający takie 
zadania osiągali to, że materiał z tego 
zakresu opanowywali tylko uczniowie 
najlepsi.

A jaką korzyść miał uczeń, który opa­
nował dany typ zadań? W szkole średniej 
nie miał się czym pochwalić i lepiej, je­
żeli prędko zapomniał reguły, którymi 
się posługiwał.

Właśnie wzory dają dużo okazji dó 
rozwiązywania zadań przy pomocy rów­
nań. Mniej wzorów mamy w klasie V, 
lecz są one dostoso-wane do typów rów­
nań na tym poziomie. W następnych kla­
sach ich ilość szybko wzrośnie.

W klasach V i VI za wcześnie jest mó­
wić o przekształcaniu wzorów. Należy 
najpierw podstawić dane, a następnie roz­
wiązywać równanie.

UŁAMEK NIEZNANEJ WIELKOŚCI
Chyba najtrudniejszym tematem w do­

tychczasowym programie klasy V było 
obliczanie wielkości według danego jej 
ułamka. Często nawet nauczyciele rezy­
gnowali ze stosowania wymaganej przez 
program i podręcznik reguły mówiącej o 

dzieleniu części wielkości przez ułamek, 
a stosowali dzielenie przez licznik i mno­
żenie przez mianownik (sposób odpowie­
dni dla klasy III).

I pod tym względem arytmetyka była 
w trudnej sytuacji. Natomiast w algebrze 
jest to zagadnienie bardzo proste. Po za­
poznania się z równaniami, uczeń szkoły 
średniej bez specjalnego wyuczania ukła­
da równanie i rozwiązuje je. Jeśli kiedyś 
znał regułę arytmetyczną, to zdążył o niej 
zapomnieć.

Nie znają tej reguły ani wykształceni 
matematycy, ani dobrzy uczniowie szkoły 
średniej; znają ją tylko nauczyciele mate­
matyki w szkole podstawowej. Niech i oni 
o niej zapomną a praca ich będzie łat­
wiejsza i da lepsze wyniki w klasie V.

Do omówionych dwu wariantów tego 
samego zagadnienia należy jeszcze dodać 
następne dwa: procent danej i procent 
nieznanej wielkości.

W dotychczasowym sposobie nauczania 
procentów te typy zadań słabo wiązały 
się z odpowiednimi działaniami na ułam­
kach zwykłych. Działo się tak dlatego, że 
na nieprzyswojonej regule na obliczanie 
wielkości z danej jej części nie można by­
ło opierać dalszej teorii. Stąd szukanie 
innych sposobów, które nawet nie pozwa­
lały uczniowi dostrzec związku z poprzed­
nio poznanym materiałem.

*
Trzeba w zakończeniu jeszcze powie­

dzieć o innych sposobach rozwiązywania 
zadań.

Oprócz omówionych wyżej z zastosowa­
niem równań i z budowaniem formuły 
bez niewiadomej, wskazówki metodyczne 
wspominają o rozwiązywaniu zadań spo­
sobami arytmetycznymi.

Ale wielka różnorodność zadań nie da 
się ująć w te trzy kategorie. Tu nauczy­
ciel musi zająć postawę twórczą i dobie­
rać sposób lozwiązywania do typu zada­
nia i możliwości klasy.

FRANCISZEK KURBIEL
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WCZASY
(Dokończenie ze str. 1)

wodowe, jak Związek Górników 18, Hut­
ników 22, Służby Zdrowia 11.

Osiągnięcia nasze w tym zakresie ilu­
struje przedstawiony poniżej diagram.
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Liczba skierowań ulgowych do własnych oś­
rodków wczasowych największych związków 
zawodowych przypadająca w, roku 1963 na 1000 

członków związku.

czych do 23 zł dziennie. Warto poinformować 
czytelników, że podwyższenie stawki o 1 zł 
pociągnęło za sobą wydatek z budżetu skład­
kowego Związku w wysokości 500 tys. zło­
tych rocznie. Gdy mowa o poziomie wyży­
wienia, to mimo wyraźnej ogólnej poprawy 
w niektórych ośrodkach jest jeszcze w tej 
dziedzinie wiele do zrobienia. Tu i ówdzie 
spotykamy się z narzekaniami wczasowiczów. 
Źródło tych narzekań tkwi w niedostatecz­
nej trosce o wczasowiczów niektórych kierow­
ników naszych domów wczasowych i słabej 
pracy personelu. Nie do tolerowania jest 
fakt, że o wyżywieniu - w jednych domach 
wczasowych przy tej samej stawce dziennej 
mówi się w superlatywach, a w innych spo­
tykamy się z narzekaniami wczasowiczów.

Warto poinformować, że w zatwier­
dzonych już przez CRZZ planach roz­
działu skierowań na 1964 r. przewiduje 
się dla ZNP — 50 skierowań-do własnych 
ośrodków ńa 1000 członków (niezależ­
nie od skierowań do domów FWP). O- 
znacza to, że posuwamy się nadal na­
przód, wyprzedzając inne związki.

Rzecz jasna, że nie byłoby dobrze, gdy- 
byśmy nasze wysiłki w dziedzinie akcji wcza- 
sowo-leczniczej ograniczali jedynie do roz­
woju ilościowego. Jest on konieczny ze wzglę­
du na wzrastające potrzeby ZNP w tym 

zakresie. W parze jednak z rozwojem ilo­
ściowym musi iść poprawa jakości usług 

wczasowych i leczniczych. Mam tu na myśli 
stronę higieniczno-sanitarna i estetyczna na­
szych placówek wczasowych — ich wypo­
sażenie w odpowiedni sprzęt i urządzenia 
oraz poziom wyżywienia na wczasach.

W ostatnich 3 latach dokonano w większo­
ści ośrodków wczasowych wymiany starego 
i zniszczonego sprzętu na nowy. Dwadzieścia 
pięć domów sezonowych zostało wyposażonych 
w nowe nakrycia stołowe i estetyczną za­
stawę stołową. W ostatnich dwóch latach 
przystąpiono również do zmodernizowania 
i zmechanizowania sprzętu kuchennego przez 
zakup uniwersalnych robotów, patelni elek­
trycznych itp.

Ośrodek leczenia profilaktycznego w Kry- 
nicy-Zdroju, ośrodek leczenia sanatoryjnego 
w Ciechocinku oraz Ośrodek Okręgu Kato­
wickiego w Jaszowcu zostały zaopatrzone w 
mikrobusy służące do przewożenia chorych na 
zabiegi lecznicze.

JAKIE WCZASY SĄ POSZUKIWANE

.Związek prowadził w ostatnich latach 
następujące formy wczasów: zwykłe 14- 
dniowe, lecznicze, rodzinne, miejskie i 
krajoznawczo-turystyczne.

Największe zapotrzebowanie jest na 
wczasy rodzinne i lecznicze. Dlatego wy­
siłki Zarządu Głównego ZNP zmierzały 
przy rozbudowie wszystkich form wypo­
czynku w kierunku położenia głównego 
nacisku na zwiększenie ilości miejsc w 
ośrodkach profilaktyczne - leczniczych i 
na wczasach rodzinnych. W tym celu 
uruchomiono w ostatnich 2 latach nowe 
ośrodki wczasowe w Ciechocinku i Busku 
(wczasy lecznicze), Gdyni-Orunii, Smoczce; 
Ostródzie, Kazimierzu n. Wisłą i Koło­
brzegu.

W ostatnich 2 latach Zarząd Główny ZNP 
zwrócił szczególną uwagę na objęcie akcją 
wczasową większej liczby nauczycieli pra­
cujących na wsiach, w osiedlach i miastecz­
kach. Chodzi tu ó szersze umożliwienie nau­
czycielom wyjazdu do związkowych ośrod­
ków wczasowych, a w szczególności na wcza­
sy miejskie, które zapewniają im kontakt 
z osroukami życia intelektualnego i kultu­
ralnego (Kraków, Warszawa. Gdańsk).

Zarząd Główny ZNP mając na uwadze ko­
nieczność zapewnienia wypoczynku większej 
liczbie nauczycieli (zwłaszcza rodzinom nau­
czycielskim) przystąpił w 1963 roku do orga­
nizacji tzw. letnisk nauczycielskich — jako 
nowej formy wypoczynku — wykorzystując 
do tego celu mniejsze budynki szkolne. W 
1963 r. akcję tę potraktowano eksperymen­
talnie uruchamiając letniska nauczycielskie w 
najpiękniejszych miejscowościach powiatu no­
wosądeckiego. Letniska organizowane są na 
zasadach samowystarczalności. Zarząd Głów­
ny ZNP zapewnia nauczycielom budynek 
szkolny i niezbędny sprzęt, a wczasowicze 
organizują sobie wyżywienie we własnym za­
kresie przy pomocy kierownictwa ośrodka 
letniskowego. Już w ubiegłym roku skorzy­
stały z tej formy wypoczynku 43 rodziny — 
łącznie 182 osoby. Letniska nauczycielskie, 
jako zmodyfikowana forma wczasów rodzin­
nych, będą w przyszłych latach organizowane 
na szerszą skalę w górach, nad morzem i 
nad jeziorami ’ mazurskimi.

LECZNICTWO UZDROWISKOWE

Warunki pobytu na wczasach uległy 
również znacznej poprawie przez zmniej­
szenie zagęszczenia, zwłaszcza w budyn­
kach szkolnych. Dążeniem Zarządu 
Głównego ZNP jest zbliżenie warunków 
wczasowych w budynkach szkolnych do 
warunków pensjonatowych.
. Dla podniesienia stanu sanitarnego, i e- 
stetycznego stałych i sezonowych ośrod­
ków wczasowych w latach 1961—1963 Za­
rząd Główny ZNP wydał na remonty bu­
dynków 3 7Ó6 000 zł, a na zakup nowego 
sprzętu — pościeli i nakryć stołowych 
blisko 4 miliony złotych.

Obok pozytywnych osiągnięć uzyskanych 
diiżym nakładem pracy i kosztów, występują 
jeszcze nadal w dziedzinie wyposażenia duże 
braki. Są jeszcze sezonowe domy wczasowe 
posiadające prymitywny i zużyty sprzęt, któ- 
ry należy jak najprędzej wymienić (np. 
Szczawno. Giżycko). To samo dotyczy po­
ważnej części domów wczasowych prowadzo­
nych bezpośrednio przez ogniwa terenowe 
ZNP.

IV celu poprawienia poziomu wyżywienia 
podwyższona została stawka wyżywieniowa na 
wczasach o 1 zł, mianowicie na wczasach 
zwykłych do 22 zł, a na wczasach leczni­

Według posiadanych przez Zarząd 
Główny ZNP danych, duży procent nau­
czycieli zapada na choroby reumatyczne, 
na choroby układu nerwowego i krążenia 
(szczególnie nadciśnienie i choroby wień­
cowe), a następnie na choroby przewodu 
pokarmowego i górnych dróg oddecho­
wych.

Jednym ze środków zmierzających do pod­
niesienia stanu zdrowotności wśród nauczy­
cieli jest leczenie uzdrowiskowe.

Nauczyciele kórzystają za pośrednictwem 
Związku z leczenia uzdrowiskowego w do­
mach FWP oraz w sanatoriach Centralnego 
Zarządu Uzdrowisk. Niezależnie od tego Za­
rząd Główny ZNP prowadzi poważną akcję 
zmierzającą do podniesienia stanu zdrowot­
ności wśród nauczycieli przez organizację 
własnych ośrodków lecznictwa profilaktyczno- 
sanatoryjnego. Wykorzystuje się do tego celu 
budynki' szkolne i internaty w takich ntfei- 
scowościach, jak Ciechocinek, Inowrocław, 
Busko, Szczawnica, Krynica, Szczawno i Cie­
plice. »

• Wzrost liczbowy ilości skierowań na le­
czenie klimatyczno-uzdrowiskowe na 
przestrzeni ostatnich 6 lat ilustruje poniż­
sza tabelka.

Rok
Liczba skierowań na

Razemwczasy 
lecznicze

1 leczenie
1 sanatoryjne

1958 7.260 3.544 10.801
1959 6.850 3.675 10.525
1960 8.080 3.712 11.792
1961 7.316 3.940 11.256
1962 9.601 4.006 13.607
1963 9.900 5.500 15.400

W okresie sprawozdawczym wysiłki 
Zarządu Głównego i terenowych ogniw

Dom Wypoczynkowy ZNP w Szklarskiej Porębie Zdjęcia: Cz. Górski
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LECZNICTWO
ZNP w odniesieniu do lecznictwa szły 
przede wszystkim w kierunku poprawy 
warunków pobytu nauczycieli w domach 
ZNP (rozgęszczenie pokoi, nowy lepszy 
sprzęt, organizowanie własnych gabine­
tów lekarskich i zapewnienie w ten spo­
sób kuracjuszom potrzebnej opieki le­
karskiej na miejscu). Zostało to zrealizo­
wane prawie we wszystkich ośrodkach 
leczniczych.

Dużym osiągnięciem Związku, jeśli chodzi o 
zwiększenie liczby miejsc na leczenie uzdro­
wiskowe, było otwarcie w dniu 19. VII. 

1962 r. Domu Zurowia ZNP w Ciechocinku, 
w którym do końca grudnia 1962 r. sko­
rzystało z wczasów leczniczych 1084 człon­
ków Związku. Oti 1 stycznia 19E3 r. Dom 
Zdrowia w Ciechocinku służy nauczycielom 
jako ośrodek leczenia ^sanatoryjnego. Ko­
rzysta z tego ośrodka 1800 nauczycieli rocznie, 
piz.epruwau/.ając kurację w oaruzo dobrych 
warunkach lokalowych i przy dobrej obsłu­
dze lekarskiej , na miejscu.

Dalsza wyraźna poprawa w zakresie leczni­
ctwa sanatoryjnego nastąpi po zakończeniu 
budowy Domu Zdrowia ZNP w Nałęczowie 
(na 120 miejsc), co nastąpi w 1965 roku.

Zapotrzebowanie na wczasy lecznicze 
zostało zaspokojone w ostatnich 2 latach 
prawie w stu procentach ze względu na 
to, że Fundusz Wczasów Pracowniczych 
przydzielił Związkowi 80 proc, przyzna­
nych skierowań z rozdzielnika rocznego 
na miesiące wakacyjne.

W okresie ostatniego trzechlecia Za­
rząd Główny ZNP współpracował z Min. 
Zdrowia i Opieki Społecznej w dziedzi­
nie podniesienia stanu zdrowotności 
wśród nauczycieli.

W wyniku inicjatywy Zarządu Głów­
nego, Ministerstwo Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej wyraziło zgodę na objęcie nau­
czycieli opieką lekarską przez lekarzy 
szkolnych.

Od dnia 31. VI‘. 1962 r. mają oni obowią­
zek udzielania pracownikom pedagogicznym 
szkól porad lekarskich, wypisywania recept, 
udzielania zwolrtień od pracy w przypadku 
choroby itp.

Zarządzenie Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Snołecznej z dnia 31. VI. 1962 r. reguluje rów­
nież sprawę procedury zwolnienia nauczycieli 
od zajęć szkolnych dla przeprowadzenia le­
czenia uzdrowiskowego.

Został także uwzględniony postulat Związ­
ku w sprawie poddawania nauczycieli i ca­
łego personelu szkolnego periodycznym bada­
niom lekarskim celem umożliwienia wczesne­
go rozpoczęcia leczenia w przypadku ujaw­
nienia choroby. Dotyczy to szczególnie za­
chorowań na gruźlicę.

Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej w 
pełni uznaję prawo pierwszeństwa nauczycie­
li do korzystania z Nauczycielskiego Sana­
torium Przeciwgruźliczego w Zakopanem. W 
latach 1961 — 1963 wśród kuracjuszy przeby­
wających w sanatoriach ZNP nauczyciele sta­
nowili ponad 80 proc.

ROZDZIAŁ SKIEROWAŃ

Kwalifikowanie na wczasy dokonywa­
ne przez terenowe ogniwa związkowe 
budzi często zastrzeżenia. Koledzy skarżą 
się nieraz, że zbyt duży procent tych sa­
mych nauczycieli i pracowników admini­
stracji szkolnej wyjeżdża co roku na 
wczasy, podczas gdy inni otrzymują skie­
rowania raz na kilka lat. Dotyczy to 
szczególnie wczasów rodzinnych.

Skierowania na wczasy nie zawsze przy­
dzielane są kolektywnie. Dlatego zuarzają się 
przypadki, że w najlepiej urządzonych do­
mach wczasowych ZNP nauczyciele szkół pod­
stawowych lub wychowawczynie przedszkoli', 
na niektórych turnusach wczasowych sta­
nowią znikomy,, .procent.

Przykładem niewłaściwego rozdziału skiero­
wań są wczasy miejskie, na które przyjeżdża­
ją w dużej liczbie nauczyciele z miast wo­
jewódzkich. Bywają turnusy wczasowe, na 
których nauczyciele ze środowisk wiejskich 
stanowią zaledwie 50 proc, wszystkich wcza­
sowiczów.

Jedną z głównych przyczyn niewłaściwego 
rozdziału skierowań na wczasy jest zbyt póź­
ne przekazywanie naszym ogniwom tereno­
wym rozdzielników przyznanych miejsc do 
poszczególnych miejscowości, co powoduje po­
śpiech w pracy, a w konsekwencji tego nie 
zawsze słuszny i racjonalny rozdział skie­
rowań. W 1963 roku skierowania na okres 
miesięcy wakacyjnych wysłane zostały już 
pod koniec kwietnia i na początku maja, 
czyli o jeden miesiąc wcześniej niż w latach 
ubiegłych. Mimo to poprawa w rozdziale skie­
rowań była stosunkowo mała.

Zarząd Główny ZNP mając na uwadze 
konieczność dostarczenia nauczycielstwu 
i ogniwom’ organizacyjnym Związku do­
kładnej informacji o różnych formach 
akcji wczasowej, o istniejących stałych 
i sezonowych ośrodkach wczasowych, 
oraz o zasadach rozdziału skierowań na 
różne formy wczasów i leczenia — wy­

dał broszurę informacyjną pt. „Nauczy­
ciele na wczasach”. Broszura ta została 
rozesłana do wszystkich ogniw tereno­
wych ZNP.

KIERUNEK DALSZEJ DZIAŁALNOŚCI
Rozwój szkolnictwa i związany z tym 

wzrost liczby nauczycieli i pracowników 
oświatowych zmusza instancje związkowe 
do rozbudowy ośrodków wczasowo-le- 
czniczych. Dalszy rozwój akcji wczaso­
wej w ZNP powinien uwzględniać zapo­
trzebowanie na poszczególne formy wy­
poczynku.

Na pierwszym miejscu należy położyć na­
cisk na rozszerzenie wczasów rodzinnych i let­
nisk nauczycielskich. Koledzy nasi pragną 
odpoczywać wraz z rodziną, z dziećmi. Trze­
ba im to umożliwić. Dotychczas skierowań na 
wczasy rodzinne jest wciąż za mało. Roz­
wijać także powinniśmy wczasy lecznicze, aby 

^wszyscy członkowie Związku, którym lekarz 
zaleca przeprowadzenie leczenia klimatyczne­
go — mogli je przeprowadzić. Pomoc ze stro­
ny Związku jest w tym zakresie naszym 
obowiązkiem.

Nauczycielom pracującym na wsi i w 
mniejszych miastach musimy umożliwić spę­
dzenie części urlopu w ośrodkach wielkomiej­
skich, na wczasach miejskich. Jest to bo­
wiem dobra forma wypoczynku, forma swoje­
go rodzaju rekreacji psychiczno-kulturainej 
ula koleżanek i kolegów pracujących z dala 
od centrów naszej kultury. W szczególności 
pożądane dla nich jest spędzenie wczasów 
w naszej stolicy — Warszawie.

Zawód nasz jest obecnie zawodem ludzi 
młodych. Większość nauczycieli nie przekro­
czyła 10 lat życia. Dlatego też Związek musi 
to brać pod uwagę i z myślą o młodych 
koleżankach i kolegach szerzej rozwijać wcza­
sy o charakterze sportowym, turystyczno- 
krajoznawczym i wczasy wędrowne.

Rzecz zrozumiała, że rozwijając coraz 
szerzej akcję organizacji .wypoczynku i 
lecznictwa dla członków Związku, musi­
my dbać o wysoki poziom naszych ośrod­
ków wczasowych i leczniczych. Pobyt na 
wczasach nie może nie uwzględniać na­
szych potrzeb higienicznych, estetycznych 
i kulturalnych Dlatego też z jeszcze wię­
kszą pieczołowitością troszczyć się musi 
Związek o remonty ośrodków wczaso­
wych, o wygodne i estetyczne umeblowa­
nie domów wczasowych, o dobry stan i 
czystość pościeli, o pedantycznie higie­
niczny i estetyczny wygląd jadalni, świe­
tlic, . kącików rekreacyjnych itp.

Rozbudowa akcji wczasowo-uzdrowi- 
skowej wymaga wielu nowych obiektów. 
Nie byłoby słuszne z punktu widzenia 
ogólnoekonomicznego budowanie nowych 
obiektów wczasowych, które praktycznie 
mogą być w pełni wykorzystane tylko 
przez dwa miesiące wakacyjne. Zresztą 
nie mamy na ten cel wystarczających 
środków finansowo-inwestycyjnych, gdyż 
koszt budowy jednego domu wczasowego 
na 100 osób wynosi około 15 milionów 
złotych, ą potrzeba nam kilkadziesiąt 
nowych ośrodków wypoczynku. Dlatego 
też Związek powinien mieć oddane do 
dyspozycji na cele wczasowe internaty 
i budynki szkolne.

Muszą to być jednak budynki najlepsze 1 
położone w najbardziej atrakcyjnych miejsce*  
wościąch. Władze szkolne powinny kierować 
się zasadą, że pierwszeństwo w wykorzysta­
niu budynków szkolnych na cele wypoczyn­
kowe mają nauczyciele, ma ZNP. Niestety — 
jak dotychczas — zdobycie nowego, odpowied­
niego budynku szkolnego na ośrodki wczaso­
we dla nauczycieli połączone jest z trudno­
ściami, mimo życzliwego stosunku do tej 
sprawy Ministerstwa Oświaty.

Doświadczenie wykazuje, że piękny, nowo­
czesny budynek szkolny z odpowiednim za­
pleczem kuchenno-gospodarczym stwarza lep­
sze warunki do wypoczynku niż tzw. pen­
sjonaty, pod warunkiem dobrego wyposaże­
nia go w meble wczasowe, chodniki, este­
tyczne zasłony do okien, dywaniki przy łóż­
kach, zainstalowanie ciepłej wody itd. W 
ostatnich latach wprowadzamy do izb szkol­
nych, wykorzystywanych na wczasy przenoś­
ne, estetyczne ścianki działowe, co oceniane 
jest przez naszych wczasowiczów bardzo 
pozytywnie.

*

Pomoc ze strony Związku w zapewnia­
niu racjonalnego wypoczynku wakacyj­
nego, dla celów rekreacji fizycznej i psy­
chicznej, dla nabrania sił dó pracy, musi 
stać i w przyszłości w centrum zaintere­
sowania Zarządu Głównego ZNP oraz 
wszystkich instancji związkowych. Nie 
należy na ten cel szczędzić środków fi­
nansowych. Wczasy bowiem, wypoczynek, 
troska o zdrowie członków — to ważna 
sprawa związkowa.

WŁADYSŁAW OZGA

OSTATNIO prasa codzienna donio­
sła, że już wkrótce rozpoczną się 
■w szkołach lekcje wychowania 

muzycznego przy użyciu nowoczesnych 
pomocy.

„Tradycyjne 'pianino przestanie być 
jedyną pomocą na lekcjach wychowania 
muzycznego. Każda szkoła zostanie wy­
posażona w specjalne zestawy płyt z od­
powiednio opracowanymi utworami mu­
zycznymi. Szkoły zostaną również wypo­
sażone w adaptery gramofonowe do od­
twarzania w/w nagrań, a także w agre­
gaty odtwórcze składające się z adapte- 
ru i magnetofonu. Tak więc oczekiwać 
należy, że do każdej szkoły dotrże już 
niedługo , na płytach, o potem i na taś­
mach magnetofonowych prawdziwa, 
dobra muzyka i młodzież będzie. się 
uczyła jej słuchać na lekcjach poświęco­
nych wychowaniu muzycznemu. Akcja 
ta obejmie wszystkie klasy od I do XI”.

Z radością należy przyjąć tę nowin? 
prasową do wiadomości. Trzeba jednak 
przestrzec opinię przed zbyt pochopnym 
Optymizmem, przeceniającym rolę audy­
cji muzycznych- z objaśnieniami za pomo­
cą płyt i adaptera, . jako jedynej i zba­
wiennej formy szkoleniowej, która, jako­
by miała zastąpić wszelkie inne sposoby 
umuzykalniania.

Niewątpliwie pojawienie się płytoteki, 
adapterów i organizowanie audycji mu­
zycznych z objaśnieniami jest wielkim 
osiągnięciem i niecodziennym wydarze­
niem, ułatwiającym pracę nauczycielowi 
wychowania muzycznego.

Przy wielu bezspornych zaletach lekcji 
słuchania muzyki, które rozwijają wyo­
braźnię i horyzonty muzyczne słuchacza, 
kształcą jego uczucia estetyczne na naj­
lepszych wzorach, zapoznając z literatu­
rą muzyczną, realizują one jednak tylko

strona

jeden z trzech elementów składowych 
wychowania 'muzycznego. Lekcje słucha­
nia muzyki, mimo swej wagi, odznacza­
ją się werbalnym sposobem oddziaływa­
nia nie wymagającym czynnej postawy 
młodzieży.’ Dlatego na pierwszym miej­
scu postawiliśmy taką metodę, umuzykal­
niania, która aktywizuje ucznia. Trzeba 
gb. bowiem zainteresować czynnością, 
związać z akcją bezpośredniego wydoby­
wania melodii z instrumentu, wciągnąć 
w orbitę atrakcyjnych i samodzielnych 
doświadczeń z dźwiękami, z których 
powstaje muzyka. Dlatego poza tradycyj­
nym śpiewaniem czy rozśpiewywaniem 
młodzieży musimy pójść dalej i poprzeć 
je, a także ugruntować (za wzorem na­
szych sąsiadów) akcją powszechnego 
muzykowania w szkole i w domu. 
W związku z tym nasze credo obejmuje 
obecnie trzy podstawowe elementy wy­
chowania muzycznego, którymi są: śpie­
wanie, muzykowanie i słuchanie muzyki 
z objaśnieniami.

Te trzy elementy w zgodnej harmonii 
wzajemnego oddziaływania i przenikania 
uzupełniają się i równoważą tworząc 
pełny proces wychowujący muzycznie 
przyszłe społeczeństwo.

Następnie chcielibyśmy dowieść słusz­
ności czynnego umuzykalniania dzieci 
i młodzieży.

★
O ile do nauki śpiewania (ze „szczy­

ptą” solfeżu, kształcenia słuchu i głosu 
oraz poczucia rytmu) mamy dobre śpie­
wniki metodyczne, o tyle, jeśli- chodzi o 
pieśniarstwo, tj. o pieśń i piosenkę szkol­
ną, wciąż cierpimy na brak odpowiednie­
go nowego repertuaru, który by zadowo­
lił wychowawców i podobał się młodzie­
ży) Potrzeba nam pieśni o współczesnej 
tematyce, o nowej rytmice i o świeżych 
zwrotach melodyjnych, które mogłyby 
być formą naturalnego rozśpiewania 
młodzieży szkolnej. Dlatego od szeregu 
lat usilnie zabiegamy o nowy typ pieśni 
i piosenki dla młodzieży szkolnej. Bo-
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szczególne instytucje, a nawet terenowe 
władze szkolne organizują partykularne 
konkursy, które w dorobku nie przyno­
szą wartościowego materiału, natomiast 
drogo kosztują. Tak było w ZHP, w 
ZMS, w gdańskim kuratorium i rozgło­
śni.

Proponowaliśmy przed laty zorganizo­
wanie wielkiego ogólnopolskiego konkur­
su otwartego na piosenkę Szkolną dla 
wszystkich poziomów uczniowskich. Wy­
obrażaliśmy sobie, że będzie to połączone 
z festiwalem szkolnej piosenki, z wystę­
pami laureatów konKursu. Byliśmy prze­
konani, że przynajmniej 60 nowych pio­
senek wzbogaci nasz szkolny repertuar i 
odświeży nastroje młodzieży, zainteresu­
je uczniów śpiewaniem, pociągnie i zbli­
ży do wychowania muzycznego w ogóle. 
Wszystkie nasze zabiegi i cała akcja roz­
biła się o brak funduszów. A przecież, 

gdyby zebrano kwoty wydawane party­
kularnie, na na cele umuzykalniające, to 
niewątpliwie otrzymalibyśmy potrzebną 
sumę.

Żwracaliśmy się o nową pieśń dla 
szkół do związków twórczych: ZKP, 
ZAKR, Związku Literatów. Wszędzie 
przyznano nam rację, że jest to istotnie 
zaniedbany odcinek twórczości, który wy­
maga zasilenia. My zaś niepokoiliśmy 
się, kto twórcom zagwarantuje właściwą 
odpłatność, kto będzie mecenasem im­
prezy? A tymczasem młodzież zwiedziona 
ponętami przebojów nie chce śpiewać 
innych piosenek i. wypacza łatwiznami 
swój gust na.całe życie. Żaden z podręcz- 
czników szkolnych tak szybko się nie sta­
rzeje, jak śpiewnik, choćby najlepiej 
ułożony i zestawiony. Dlatego wołamy o 
nową pieśń dla młodzieży szkolnej i wo­
łać nie przestaniemy!

Drugim rodzajem czynnego wychowania 
muzycznego, (kto wie, czy nie najważ- 
szym) — jest muzykowanie na wszelkich 
dostępnych dla każdego ucznia instru­
mentach melodycznych, jak np.: na chro­
matycznych harmonijkach ustnych 
(„chromonikach” Hohnera), na dzwon­
kach (Glockenspiel), na metalofonach, na 
cymbałkach metalowych, drewnianych, 
szklanych, na ksylofonikach chromatycz­
nych, na prostych fletach dziobkowych 
(Blockfloete, recorder, tonette), na „me- 
lodynkach” Hohnera (rodzaj instrumentu 
dętego ustnego, który zamiast klapek 
ma miniaturową klawiaturkę 2-oktawo- 
wą, co stwarza uczniowi łatwe możliwo­
ści późniejszego przejścia na inny in­
strument klawiszowy), na czeskich otta- 
vach (odmiana melodyki), na zestawach 
instrumentarium perkusyjnego systemu 
Karola Orffa itp.

Nic tak nie zbliża dziecka do muzyki, 
jak przyjemne muzykowanie na instru­
mentach melodycznych, na których łatwo 
dochodzi się do wygrywania melodii. Ile 
radości i satysfakcji przeżywają muzy­
kujące dzieci! Z tej praktyki propedeu- 
tycznej budzą się potem zainteresowania 
i zamiłowania do uprawiania muzyki 
na „poważniejszych” instrumentach mu­
zycznych. Dzięki temu — zdawałoby 
się — prymitywnemu muzykowaniu gro­
madzą się w umyśle rozwijającego się 
muzycznie dziecka wyobrażenia muzy­
czne tak potrzebne do zrozumienia sto­
sunków odległościowych zachodzących 
między dźwiękami. Tego nie da ani śpie­
wanie. ani tym bardziej bierne ' słucha­
nie, które ma inne zalety kształcące wy­
obraźnię muzyczną. Uczeń muzykujący 
świadomie odbiera wykonywaną muzykę 
artystyczną, porównuje grę artysty ze 
swoimi, możliwościami i uczy .się szano­
wać oraz podziwiać sztukę. Słowem— mu­
zykowanie dobrze przygotowuje do pro­
cesu odbioru muzyki w czasie audycji.

Przywiązując wagę do tych przesłanek, 
Ministerstwo Oświaty uwzględniło mu­
zykowanie w . nowych programach wy­
chowania muzycznego, a nawet opraco­

wało uwagi metodyczne do realizacji 
programu na zespołowych zajęciach mu­
zycznych. Poza tym upoważniło kiero­
wnictwo szkół w tzw. zestawach mini­
malnych do kompletowania instrumen­
tów muzycznych na potrzeby wychowa­
nia muzycznego (muzykowania w zespo­
łach muzycznych).

Największa trudność jednak jest w tym, 
że nasz przemysł muzyczny nie zna po­
stępów w dziedzinie budowy instrumen­
tów melodycznych dla szkół na rynku 
światowym i po prostu nie chce ich pro­
dukować. Tymczasem w krajach sąsie­
dnich fabrykuje się na wielką skalę in­
strumenty melodyczne, wciąż się ulepsza, 
eksperymentuje, poszukuje nowych ty­
pów (np. w NRD praktykuje się w szko­
łach muzykowanie na Quintonach i Fide­
lach, wzorowanych na tradycyjnych nie­
mieckich instrumentach strunowo-smy- 
czkowych opatrzonych progami na gryfie, 
jak średniowieczne liry da gamba).

Nasz przemysł muzyczny nie pamięta 
o tyra, że w Polsce jest ponad 30 tysięcy 
szkół podstawowych, w których kształci 
się i wychowuje około. 6 milionów dzieci. 
Jeśli je obejmiemy obowiązkiem pow­
szechnego muzykowania — jakie to da 
pokrycie dla kalkulacji przemysłowej?

Ale nasz przemysł muzyczny głuchy 
jest na argumenty i spycha odpowiedzial­
ność za produkcję instrumentów melo­
dycznych na przemysł galanteryjno-za- 
bawkarski...

Kończąc tę rzecz o prawdzie dla nas 
metod-yków wychowania muzycznego — 
oczywistej, wyrażamy przekonanie, że 
nasze zabiegi o nową pieśń dla dzieci i 
młodzieży oraz o nowe dostępne instru­
menty melodyczne dla realizacji idei 
powszechnego muzykowania w szkole i 
w domu nie będą zbyt długo czekały u 
progu szkoły—
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RZYGOTOWANIA do VIII 
Krajowego Zjazdu ZNP roz­
poczęły się w okręgu szczeciń­
skim już w październiku 1963 
roku. Były to dyskusje 
czasie konferencji rejonow$ji 
na temat dotychczasowych metod pracy 

ognisk i instancji związkowych, roli szko­
ły i nauczyciela w środowisku, czynników 
kształtujących jego autorytet. Na ogół — 
jak wynika z dyskusji w ogniskach — au­
torytet oddziałów powiatowych w obecnej 
kadencji wzrósł, do czego znacznie przy­
czyniło się urlopowanie- do pracy w od­
działach najlepszych na ogół aktywistów 
związkowych.

Natomiast ciągle jeszcze słabą pozycję 
w naszej hierarchii związkowej zajmują 
ogniska. Przyczyn tego stanu jest wiele. 
Praca, autorytet ogniska zależy przede 
wszystkim od tego, kto wchodzi w skład 
zarządu. Jeśli są to ludzie ofiarni, zdolni, 
pomysłowi, to rola ogniska, jego pozycja 
jest silna. Niestety, koledzy najwybitniejsi 
są tak obarczeni różnymi funkcjami spo­
łecznymi, studiami, że nie są w stanie po­
święcić wiele czasu sprawom ogniska.

Decentralizacja pogłębia się, coraz więk­
sze uprawnienia uzyskują rady gromadz­

kie, osiedlowe i powiatowe, a w związku 
z tym coraz większą rolę muszą spełniać 
nasze ogniska związkowe j oddziały. Stąd 
sprawą pilną jest uzyskanie pełnych upra- 
wnień rad zakładowych przez oddziały i 
częściowych przez ogniska.

Ze spraw ideowo-pedagog-icznych naj­
więcej uwagi poświęcono trudnościom 
w zaocznym dokształcaniu się nauczycieli, 
zaopatrzeniu bibliotek szkolnych i pow­
szechnych, czytelnictwu wśród uczniów i 
nauczycieli, współpracy szkoły z domem, 
roli szkoły w "środowisku, zwłaszcza pege- 
er-owskim, nowym programom, konferen­
cjom rejonowym, przygotowaniu absol­
wentów liceów pedagogicznych, studiów 
nauczycielskich, uniwerystetów itp.’

Podstawowy warunek — przygotowanie' 
odpowiednich kadr — będzie ’ spełniony. 
Przeszło 30 proc, nauczycieli w naszym 
województwie dokształca się zaocznie. Ńa 
7 100 nauczycieli szkół podstawowych — 
1 900 studiuje na SN i uniwersytetach, a 
60 robi prace doktorskie. Jednakże zdoby­
wanie wyższych kwalifikacji przez na­
szych nauczycieli odbywa się w bardzo 
trudnych warunkach.

Tych trudnych problemów, zdaniem dysku­
tantów, nie rozwiążą ani same wydziały oświa­

ty, ani ogniwa ewi^zkowe, ani terenowe rady 
narodowe. Potrzebne są zarządzenia regulują­
ce wysokość wydatków na cele związane z do­
kształcaniem i doskonaleniem nauczycieli, a 
wiec na wzbogacenie księgozbiorów bibliotek 
pedagogicznych, na zwrot kosztów podróży 
i diet dla studiujących, na zastępstwa za stu­
diujących i urlopowanych na studia, na inne 
formy dokształcania i doskonalenia zawodowe­
go, na prenumeratę czasopism itp. Próby prze­
zwyciężenia tych trudności na miejscu podej­
mowane przez nasze ogniwa związkowe, inter­
wencje w prezydiach rad narodowych nie da­
ją rezultatu. Na przykład prezydia GRN nie 
rozumieją konieczności prenumeraty ,,tak 
wielkiej liczby czasopism” dla szkoły.

Jednakże mimo wszystko województwo 
nasze będzie miało dostateczną ilość na­
uczycieli z półwyższym i wyższym wyksz­
tałceniem, natomias nie będzie dostatecz­
nej ilości iźb szkolnych, pomocy nauko­
wych. I to był drugi problem gorąco dy­
skutowany w czasie konferencji rejono­
wych. Dziś wskaźnik zmianowośei w szko­
łach miejskich naszego województwa wy­
nosi 2,8, a średnio w województwie — 1,5 
i nie będzie się on zmniejszał wyraźnie 

w latach następnych. Poza tym brak po­
mocy naukowych. Nie ma ich nawet w 
niektórych nowych szkołach dlatego, że 
„Cezas” nie był w stanie dostarczyć ich 
na czas i pieniądze przeznaczone na ten 
cel przepadły.

W związku z tym dyskutanci domagali 
się pełnego wykonania planów inwestycyj­
nych w zakresie budowy szkół, uspraw­
nienia zaopatrzenia szkół w pomoce na­
ukowe, powołania do życia w miastach 
powiatowych filii „Cezasu”, powołania w 
Szczecinie specjalnego przedsiębiorstwa 
budowy i remontów szkół oraz warszta­
tów produkujących sprzęt i pomoce na­
ukowe oraz budowy mieszkań przy szko­
łach wiejskich.

Znalezienie odpowiedniego mieszkania 
dla nauczyciela przybywającego na wieś 
czy do Szczecina jest niezmiernie trudnym 
problemem, nad którego rozwiązaniem 
męczą się całymi tygodniami i miesiącami 
wszystkie władze związkowe,, partyjne i 
administracyjne.

Z dokształcaniem i doskonaleniem kadr 
oświatowych ściśle wiążą się problemy 

działalności kulturalno-oświatowej na­
uczycieli w środowisku własnym, wiejs­
kim i małomiasteczkowym. Gdyby tak 
uporządkować zgłaszane w tej dziedzinie 
postulaty, to na pierwszym miejscu nale­
żałoby postawić konieczność bliższego za­
interesowania się administracji szkolnej 
naszą związkową działalnością kulturalno- 
-oświatową. Dotychczas chwalebny wyją­
tek stanowi Prezydium PRN w powiecie 
szczecińskim, które subsydiuje klub na­
uczycielski w Policach. Pozostałe 11 klu­
bów’ boryka sic z wielkimi trudnościami 
finansowymi, Chodziłoby więc o zabezpie­
czenie opału, światła, opłacanie sprzątacz­
ki i choćby skromnego wynagrodzenia kie­
rownika klubu. W związku z tym koledzy 
postulowali, aby wydziały oświaty przewi­
działy w swych budżetach pewne kwoty 
na utrzymanie tych placówek.

Poza tym zwracano uwagę, że za mało 
jest wycieczek zagranicznych, że są one 
za drogie dla nauczycieli szczególnie mło­
dych.

Podkreślano także, że aktyw związkowy 
organizujący pracę kulturalno-oświatową 
w środowisku, kierujący ruchem turysty­

cznym nauczycieli ma za mało okazji do 
kształcenia się w tym kierunku.

Ostatnim zagadnieniem, które stanowi 
zawsze przedmiot żywej dyskusji — to po­
zycja społeczna nauczyciela, jego stopa 
życiowa, nie pozostająca bez wpływu na 
jego pracę, na jego autorytet w środowis­
ku.

Ponieważ tematem pierwszych tegorocz­
nych naszych konferencji była osobowość 
nauczyciela i jej wpływ na rozwój osobo­
wości ucznia, przeto koledzy przedstawia­
li trudności, z jakimi boryka się nauczyciel 
wiejski: brak odpowiednich mieszkań, 
trudności w zaopatrywaniu się w środki 
żywnościowe na wsi, utrudnione korzysta­
nie z opieki lekarskiej i dentystycznej, 
przeciążenie dodatkową pracą zarobkową 
i społeczną, utrudniony dostęp do źródeł 
kultury itp.

Takie oto przedstawione pokrótce wnio­
ski i uwagi nauczycieli naszego woje­
wództwa padały w czasie dyskusji na 
konferencjach rejonowych w przeddzień 
VIII Zjazdu ZNP.

LUCJAN SUTKOWSKI
Szczecin
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DALEKO poza wsią, na wzgórzach, 
stoi kilka domkó-w i wiatrak, który 
do dziś pracowicie miele zboże. 

W oddali, na horyzoncie można dostrzec 
pierwsze zabudowania niedalekiej Łodzi. 
Tak więc niejako w cieniu wielkiego 
miasta toczy się życie i w Kalinku, i na 
Morgach, gdzie stoi wiatrak, " parę dom- 
kć-w. Miasto wieczorami Oświetla łuną 
swoich świateł wiejska drogę i powraca­
jących z fabryk do domów we wsi ludzi. 
Dr, Rzgowa, skąd można do Łodzi doje­
chać tramwajem. jest coś niewiele ponad 
2,5 km. We wsi jest świetlica, nowy ład­
ny sklep GS. a gospodarstwa należą do 
rzędu zamożniejszych.

Rankiem, kiedy wieś zaczyna krzątać 
się wokół obrządku inwentarza, ludzie 
codziennie widzą, jak drogą od Morgów 
zdąża do szkoły w Kalinku Maria Woro­
nowicz, aby w ramach swojego skrom­
nego pół etatu prowadzić lekcje.

Maria Woronowicz ma już 71 lat, po­
chodzi z nauczycielskiej rodziny. Po 

ukończeniu szkoły w Stanisławowie pra­
cowała do wojny przez 25 lat w Hrubie- 
szowskiem. W czasie wojny prowadziła 
tajne nauczanie w Suchowoli na Zamoj- 
szczyżnie biorąc jednocześnie czynny 
udział jako członek BCh w walce z oku­
pantem. Współpracowała wtedy z oddzia­
łami partyzanckimi.

Po wojnie Maria Woronowicz przenio­
sła sie w Łódzkie, do Modlicy, a później 
do Bronisina, gdzie pracowała 8 lat, w 
tyńi siedem jako kierowniczka szkoły. 
Następne łatą życia — to już emerytura 
i praca w szkole w Kalinku, w której — 
jak mówi — panujące stosunki są dobre.

Półtora roku temu Maria Woronowicz 
•została po prostu wyrzucona z dotychczas 
zajmowanego mieszkania w Kalinku 
przez Mariana Olkusza, syna gospodarza. 
Olkusz ożenił się wtedy i bezceremonial­
nie wyrzucając rzeczy lokatorki z miesz­
kania, wprowadzi! się sam. Być może do 
takiego załatwienia sprawy przyczyniło 

Sie nieterminowe wypłacanie czynszu 
przez gromadzką radę. Fakt jest jednak 
faktem, nauczycielka pozostała bez 
mieszkania we wsi mogącej mieć preten­
sje do cywilizowanej i kulturalnej.

Od tej pory zaczęła się gehenna miesz­
kaniowa Marii Woronowicz. Samotna sta­
ruszka otrzymała wynalezione przez wła­
dze „mieszkanie’* w chałupie Franciszka 
Gosa na Morgach, w pobliżu wiatraka. 
Gospodarz dawno opuścił już niezdatny 
do zamieszkiwania dom. Marią Worono­
wicz zamieszkała więc z konieczności w 
rozlatującym się, drewnianym domu, 
gdzie szpary w ścianach po brakujących 
deskach zatyka się starymi gałganami, 
gdzie dziury w „podłodze” wypełnia się 
papierami i strzępami worków. „Mieszka­
nie” pozbawione jest przyzwoitego pieca, 
który zastąpiony został nędznym żeliw­
nym piecykiem, mającym to do siebie, że 
grzeje przy stałym utrzymywaniu ognia. 
Gdy ogień w piecu wygasa, temperatura 
w pomieszczeniu spada zimą do —2, a 

nawet —7 stopni. Nie mówiąc już o 
zwykłym humanitaryzmie, trudno ■wy­
obrazić sobie pracę nauczyciela przygoto­
wującego się do lekcji w tych warun-t 
kach.

Maria Woronowicz codziennie, bez 
względu na pogodę, odbywa przymusowy, 
2-kilometrowy spacer do pracy w szkole, 
czasem musi być we wsi dwa razy w cią­
gu dnia i wtedy cztery kilometry codzien­
nej wędrówki zamieniają się w osiem ki­
lometrów marszu człowieka steranego ży­
ciem i pracą. Miejscowe władze, podobnie 
jak i te w niedalekiej Łodzi, obojętnie 
przechodzą obok spraw, które nie wyma­
gają chyba komentarzy.

Dotychczasowe próby różnych inter­
wencji nie odniosły skutku. Czy powłoka 
biurokratyzmu i bezduszności urzędniczej 
jest aż tak gruba?

MACIEJ ZDZIENIECKI
Łódź
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ZGODNIE z poleceniem Minister-' 
stwa Oświaty — kuratorium zielo­
nogórskie zorganizowało w grudniu 

naradę pełnomocników wvdziałów oświa­
ty i kultury prezydiów PRN do spraw 
rekrutacji na studia zaoczne.

Tematem narady były dwa zasadnicze 
zagadnienia: analiza realizacji pięciolet­
niego (1961—1965) planu dokształcania 
nauczycieli w ZSN oraz bieżące zadania 
pełnomocników związane przede wszyst­
kim z rekrutacją na studia zaoczne w 
roku 1964.

W dyskusji stwierdzono, że plan wo­
jewództwa sporządzony w 1961 roku jest 
w zasadzie wykonywany i że założenia 
VII Plenum ,KC PZPR będą w pełni 
zrealizowane. Jednak dało się zauważyć, 
że WktóFć" Powiaty ’z’a mało, albo wca­
le, nie troszczą sie nawet od strony for- 
malno-statystycznej losem nauczycieli 
studiujących. Na przykład w powiecie 
głogowskim w roku szkolnym 1963/64 
powinno, zgodnie z planem, studiować 
na ZSN 204 nauczycieli a studiuje 104, 
w powiecie Lubsko powinno ksztalcć 
się 121 a studiuje 51, w Świebodzinie 
105. a studiuje 52.

Kierownictwo KOS zażadało od in­
spektoratów szkolnych korekty planów 
z 1961 roku i planów ną lata 1965—1970. 
Jak dotychczas nadesłały je tylko cztery 
powiaty.

Już tylko te fakty śwriadczą. że wy­
działy oświaty i kultury PRN zagadnie­
nia dokształcania nauczycieli traktują 
zbyt formalnie. Ograniczają się w zasa­
dzie do przesyłania podań zainteresowa­
nych do KOS lub dyrekcji ZSN.

Bieżący rok szkolny, a zwłaszcza dru­
gie półrocze, będzie dla szkolnictwa na­
szego województwa szczególnie ciężkie. 
Na dwu naszych ZSN prace dyplomowe 
bedzie pisać 722 nauczycieli. Niezależnie 
od prac, dyplomowych. będą oni musieli 
zdać 5—6 egzaminów. Wysiłek bardzo 
duży. Trzeba, jak-stwierdza wicekurator 
J. Brzózka, przyjść tym kolegom z mak­
symalna pomocą. Zadaniem naszym’jest 
zabezpieczyć im wszystko (urlopy, zwrot 
kosztów podróży itp.), co mają prawnie 
zagwarantowane.

Mija już okres, kiedy “tylko przyjmo­
waliśmy na studia zaoczne, dzisiaj mu- 
simy kierować. musimv mieć plan per­
spektywiczny. Nie może nam wystarczyć 

ogólna liczba nauczycieli z wyższymi 
kwalifikacjami, -ważne są kierunki. Ma­
my na naszym terenie pod dostatkiem 
historyków, a brak nam matematyków, 
fizyków, chemików, rusycystów. Te po­
trzeby muszą być brane pod uwagę przy 
rekrutacji.

I jeszcze jedna sprawa wyłaniająca 
się na marginesie zeszłorocznej rekru­
tacji na studia wyższe. Blisko 40 proc. 
zgłoszonych ubiegało się o przyjęcie na 
studia pedagogiczne. Większość z nich — 
to absolwenci SN, którzy ukończyli fi­
zykę, język polski lub matematykę, a 
chcieli studiować pedagogikę. Trzeba na 
to zwrócić uwagę w bieżącym roku.

Władze powiatowe, tak administra­
cyjną jak i związkowe, powinny pamię­
tać. że’ za każdym skierowaniom na stu­
dia zaoczne kry je się konkretny człowiek, 
konkretne wydatki, które muszą mieć 
pokrycie fiiiśansowe. Nie może bowiem 
być takich przypadków, że jak nauczy­
ciele pisza: „Namówiono nas na studia 
zaoczne, a teraz nie chcą nam zwracać 
kosztów podróży” (skarga w zarządzie 
okręgu ZNP).

Stwierdzono, że wielu nauczycieli nie 

orientuje się jeszcze dokładnie, jakie są 
formy i sposoby podnoszenia kwalifika­
cji. Odnosi się to szczególnie do koleża­
nek pracujących w przedszkolach (cho­
dzi o zdobycie średniego wykształcenia). 
Nie wiedzą np. o istnieniu i możliwości 
zdobywania wykształcenia uniwersytec­
kiego w punktach konsultacyjnych Uni­
wersytetu Poznańskiego, które mieszczą 
się w Zielonej Górze, o możliwości zdo­
bycia średnich kwalifikacji pedagogicz­
nych itp.

Szkoda, że termin zgłaszania podań do 
KOS (jeżeli chodzi o WSP) jest tak 
krótki (KOS musi wysłać do WSP do 20 
lutego 1964 roku), a do końca grudnia nie 
otrzymaliśmy jeszcze informatorów, ..

Wiele tych niedociągnięć można usu­
nąć przy dobrej pracy, powiatowych 
pełnomocników, którzy powinni czuwać 
nad przebiegiem całości studiów zaocz­
nych nauczycieli. Przyczyni się do tego’ 
między innymi zaprowadzenie dokumen­
tacji studiujących i systematyczne śle­
dzenie losów nauczycieli, którzy pcdjeli 
śię tej trudnej pracy.

JAROSŁAW MERENA
Zielona Góra

• ©przyjmowanie

I czy

kierowanie?
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DUŻO mówimy o zwalczaniu chuli­
gaństwa wśród młodzieży i doro­
słych. Moim zdaniem należałoby su­

rowo karać nie tylko bezpośrednich wi­
nowajców działających nieraz podświa­
domie. Najczęściej większą winę ponoszą 
osoby, które umożliwiają drogą pośrednią 
rozwijanie się przestępczości wśród nie­
letnich. Pozwolę sobie przytoczyć kilka 
przykładów.

Jadąc na ferie zimowe czekałem w 
barze dworcowym w Końskich na dalsze 
połączenie. O godzinie 17 zaczęli przycho­
dzić na grzane piwo uczniowie z miejsco­
wych szkół. W ciągu drvudziestu minut 
bufetowa zdążyła między innymi obsłu­
żyć: czterech uczniów z liceum ogólno­
kształcącego, pięciu z liceum pedagogicz­
nego, siedmiu z technikum odlewniczego 
i wielu innych. Młodzież ta — to przeważ­
nie uczniowie z klasy ósmej lub dziewią­
tej.

Gdy zwróciłem uwagę bufetowej, że 
nieletnim piwa sprzedawać nie wolno, 
Otrzymałem następującą odpowiedź: „Ta­
kiego zarządzenia nie mam, a po drugie 
— co to mnie obchodzi, uczniowie zawsze 
piwo pili i nikt

pan też mi nie będzie mówił, co ja mam 
robić”.

Z podobnym przypadkiem 
się

spotkałem 
w kilka dni później na dworcu kole-

małe
jasne

mi uwagi nie zwracał i

jowym w Starachowicach Zachodnich, 
gdzie długie kolejki uczniów w wieku
10—14 lat czekały na piwo. Uczniowie 
wyjeżdżali na siedmiodniowy obóz

ci 
do

KONKCRS NA WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI AKTYWISTÓW
zbliżającym sie XX-leciem 

Ogólnopolski Komitet Współ- 
i Młodzieżowych, Państwowe 

,,Iskry” oraz Redakcja Kwar- 
Komis’i Historycznej KC ZMS i ZG 
,,Pokolenia” ogłaszają konkurs na

W związku ze 
Polski Ludowej. < 
pracy Organizacji 
Wydawnictw 
t Jlnika 
ZMW „Pokolenia” ogłaszają konkurs 
wspomnienia i pamiętniki o udziale młod ieży 
w tworzen;u i budowie Polski demokratycz­
nej i socjalistycznej. O udział w konkursie 
zwracamu sie do wszystkich młodych ludzi, 
któr v uczestniczyli w pracv społeczno-poli­
tycznej i woj kowej w okresie dwudziestole­
cia Polski Ludowej, a zwłaszcza do członków 
byłych oganizicii 
ckioh: 
AZWM 
stników młodzieżowych brygad 
sce”. Prace konkursowe

młodzieżowych i stu de n- 
ZMW, OM TI R, ZMW RP „Wici”, 
„Zycie”, ZNMS, ZHPP oraz do ucze- 

„Służba Pol- 
powinny dotyczyć

Warszawy. Ciekaw jestem, gdzie byli 
opiekunowie. Na moją uwagę, bufetowa 
nic nie powiedziała, zwróciła się tylko 
do nieletnich klientów wskazując na mnie: 
„Ja wam mogę sprzedać piwo, ale ten 
pan mi nie pozwala”. Uczniowie cierpliwie 
czekali, aż wyjdę na peron. Oprócz tego 
kilku chłopców w wieku szkolnym piło 
wino przyniesione z zewnątrz, pożyczając 
sobie kufle z bufetu.

Przykłady można by mnożyć. Ciekaw 
jestem kto w takich przypadkach ponosi 
winę. Mnie osobiście wydaje się, że chy­
ba wszyscy, którzy się podobnym scenom | go.
biernie przyglądają. Karałbym bufetowe 
umożliwiające picie alkoholu młodzieży, 
która potem w stanie nietrzeźwym wałęsa 
się do późnej nocy, napadając na pojedyn­
cze osoby, wybijając szyby . w oknach, 
włamując się do kiosków itp.

Chuligaństwo należy bowiem dusić w 
zarodku. Najwyższy już czas, aby instytu­
cje, którym podlegają bary dworcowe i 
podobne punkty gastronomiczne, wydały 
konkretne zarządzenia i przestrzegały ich 
wykonania.

J. WITKOWSKI
Szczecinek

ORGANIZACJI MŁODZIEŻOWYCH
wydarzeń prawdziwych i historycznie spraw­
dzalnych.

Dla autorów naicenniejszych wspomnież prze­
widuje się następujące

I nagroda 
II nagrody 

III nagrody 
5 wyróżnień po

dwie

konkursowych ustala sie na

nagrody pieniężne:

po
po

10.000 zl
5.000 „
3.000 „
2.000 „

„ rganizatorzy zastrzegają 
możliwość

jury ko..KsUT~ 
nagród.
konkursowych 

a a ; utorsKie.

dla 
su możliwość innego rozdziału 

W przypadku publikacji prac 
autorzv o 'mają także honor

Prace zgłoszone na konkurs powinny być 
oryginalne i nigdzie nie publikowane. Pra'*e  
złożone uprzednio na inny konkurs nie będą 
brane pod uwagę.

Rozmiary prac
ok. 1—5 arkuszy autorskich (od 20 do 100 stron 
maszynopisu). Prace opatrzone god em wraz 
z zalakowana kopertą z imieniem, nazwiskiem 
i adresem prosimy nadsyłać pod adresem Re­
dakcji ,. ‘ ‘ ‘
Smolna 
19S4 r.

Pr?ce 
trzech 
konkurs , . _ .

Rozstrzygniecie konkursu nastąpi w 1964 
ku.

,Pokoleń”, PW Iskry”, Warszawa ul. 
11—13, pok. 2, najpóźniej do 22 lipca

nadsyłać w maszynonhle w 
na

należy 
egzemplarzach. Prace nadesłane 
nie będą zwracane.

Ogólnonolski Komitet W»półpracy 
Organizacji Młodzieżowych 

Państwowe Wydawnictwo , Iskry” 
Red. Kwart. „Pokolenia”

ro­

WARSZAWSKIE ZAKŁADY TELEWIZYJNE 
w WARSZAWIE, ul. MATUSZEWSKA 14

TARCZE SZKOLNE

S Z K O ł Y 
na warunkach dzierżawy — patronatu 

na uruchomienie KOLONII LETNICH.
Szkoła powinna posiadać własny LOKAL STOLOWKOWY7 łącznie z kuchnią, 
obliczony na przygotowanie 200 posiłków jednorazowo, położenie blisko lasu, 
wody, stacji kolejowej i dogodne warunki aprowizacji. K 4-0

poszukują
Z PLASTIKU BEZ PŁÓTNA, 

SOLIDNIE WYKONANE

poleca

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ZYGMUNT WACŁAW, GDYNIA- 
ORŁOWO, Wielkopolska 29, tel. 
2-92-66.

WYRÓB PRZEDMIOTÓW 
z TWORZYW SZTUCZNYCH

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO SANATORIUM PRZECIWGRUŹLICZEGO 
dla MŁODZIEŻY w Dzierzążnie pow. Kartuzy, woj. Gdańsk, przyjmie do pracy od zaraz 
wychowawców kwalifikowanych. Mieszkanie dwuosobowe zapewnione. Stołówka na 
miejscu. Podanie wraz z odpisami świadectw kierować pod adresem Dyrekcji.

K360.

Ceny za 1 szt. format znormalizowany 
1,60 zł. format miniaturowy i na czapki 
po 1,24 zł za szt.; nadruk według życze­
nia;

termin dostawy 14 dni.
J358

PIOTR biegł szybko po schodach, za 
co najpierw ooszćzekał go Murzyn, 
a później matka chciała zganić. 

Piotr zdyszany z najwyższym zaniepoko­
jeniem rzucał urywane wyrazy.

-- Mamusiu, Tadek mówił, że tatuś jest 
w gospodzie, że jest pijany... że całkiem 
pijany i śpiewa...

Matką uśmiechnęła się.
— Piotrusiu, co ty opowiadasz. Tatuś 

pijany? To niemożliwe, to kłamstwo.
— Ale mamusiu, przecież chłopcy mó­

wili, że tatusia widzieli całkiem pijane-

- Piotrusiu — to niemożliwe — prze­
cież wiesz, że tatuś nigdy nie pije i za­
pewniam cię, że przyjdzie do domu zu­
pełnie trzeźwy.

Dziesięcioletnie dziecko znalazło się w 
głębokiej rozterce. Spokojne i zdecydo­
wane twierdzenie matki, że jego ukocha­
ny tatuś wróci jak zawsze uśmiechnięty 

'i normalny, nie mogło usunąć obawy, że 
to wszystko może runąć. Pijany ojciec — 
to byioby już coś ponad jego sity. Ileż 
to razy widział pijanych ludzi przewra­
cających się w błocie, miotających naj­
bardziej ubliżające słowa. Widział dzieci 
i matki zapłakane, widział bijatyki pi­
jackie i ten obraz pijaka kojarzył się 
z jego ojcem. I tutaj nie mogły chłopca 
uspokoić słowa zawsze prawdę mówiącej 
matki. Nie mógł się uczyć ani bawić — 
podejrzenie rzucone na ojca stoczyło je­
go myśli jakby nad jakąś czarną prze­
paść bez wyjścia- Z typową dziecięcą 
dociekliwością rozpoczął niby spokojnie 
i teoretycznie rozumować i pytać matkę.

— Mamusiu, czy gdyby się tatuś upił, 
to biłby mamusię i rias powyrzucał z 
domu, tak jak robi stale ojciec Mariana?

— Piotrusiu, b co ty tatusia posądzasz?
—- Nie, nie — mamusiu, ja wiem, że 

tatuś nigdy mamusi nie bije ani ple krzy­
czy, ale... ja tak się tylko pytam, bo... 
ją wtedy nie wiedziałbym, co robić.

— Piotrusiu, dziecko drogie, już prze­
stań się martwić! Zobaczysz, że tatuś 
przyjdzie jak zwykle.

Serdeczny pocałunek nie na długo zdo­
łał uspokoić rozpaloną głowę dziecka, 
które broniło się w rozpaczliwy sposób

i
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Zajęcia w pracowni fizycznej WSP w Opolu
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nie wierzę, to mnie zaprowadzi do gospo­
dy, abym sam zobaczył.

Ale ja tam nie poszedłem, tylko przy­
biegłem mamusi powiedzieć.

— To może mamusia pójdzie 
sia... a ja bym szedł z boku.

— Piotrusiu — mój kochany 
ku — mówię ci jeszcze raz, to

po tatu-

głuptas- 
wszystko

całus z dubeltówki
przed koszmarnym widmem pijanego oj­
ca. Zaczął jak zwykle przeglądać swoje 
skarby — albumy ze znaczkami, które 
zawsze dawały mu pełnię radości i usoo- 
kojenia. Teraz i znaczki nie pomogły, 
przerzucał kartki bezwiednie jakby album 
był pusty.

I znowu pytanie:
— Dlaczego Tadek tak mówił: „Widzisz 

— Pietrek — twój ojciec też się upił”... 
I gdy mi to mówił, to nie wiedziałem, czy 
go za to zbić, że takie rzeczy na mojego 
tatusia wygaduje. Ale on mówił, że jak

nieprawda. Być może tatuś jest w gos­
podzie, ale na pewno nie jest pijany i 
wie, kiedy ma przyjść do domu, więc nie 
potrzeba po niego, chodzić. Przecież wiesz, 
że mamusia nigdy za tatusiem nie cho­
dzi i tatuś bardzo często przychodzi póź­
no do domu, ale nigdy pijany.

Przygnieciony niepokojem ponad jago 
dziecięce siły, przestał zadawać pytania, 
położył się na tapczanie. Słychać było je­
go westchnienia, wreszcie ucichł — nie 
wiadomo, czy usnął zmaltretowany oba­
wami, czy zaczaił się udając śpiącego.

Niebawem przyszedł ojciec. Jak zwykle 
normalnie, stuknął w barometr, podkręcił 
głośnik radiowy.

— Będziesz jadł?
— Nie dziękuję, nie jestem głodny. By­

łem w gospodzie. Spotkałem się z kole­
gą z wojska. Nie widzieliśmy się od cza­
su wojny. No i wiadomo, trzeba było 
siedzieć w gospodzie udawać chorego na 
serce, na wątrobę } przy każdej kolejce 
wymyślać nową chorobę i wymigiwać się 
od picia.

W tym momencie Piotr podniósł się, 
zaszedł ojcu z boku... i rzucił się na szy­
ję.

— Za cóż mnie ty tak całujesz?
Drugi pocałunek dodała i matka.’"”
— Cóż wy mnie tak dzisiaj obcałowa- 

jecie z dubeltówki? Czy to jakieś uro­
dziny? Piotr, mam dla ciebie znaczek, od 
tego mojego kolegi. Popatrz — szwajcar­
ski-

WŁODZIMIERZ KARWAT
Oryszew k/Zyrardowa
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LA' upamiętnienia wielkich 
rocznic można wznosić pom­
niki z brązu i spiżu. Można 
także rzadkie jubileusze 
uświęcać pamiątkami trwal­
szymi, stanowiącymi świade­
ctwo naszej troski o lepszy kształt ju­

trzejszych dni. W ten właśnie sposób 
chcemy uczcić Tysiąclecie państwowości 
polskiej.

Program powitania drugiego tysiącle­
cia naszego państwa stał się sprawcą 
wspólną, narodową. Jednak — niestety 
— pojawiły się próby innego potrakto­
wania Tysiąclecia. Próby, które prowa­
dzą do nieporozumień społecznych, usi­
łują jątrzyć i dzielić naród zamiast 
jednoczyć go we wspólnym wysiłku dla 
dalszego rozwoju kraju.

Opinia publiczna musi z niepokojem 
śledzić poczynania pewnych kół kie­
rownictwa Kościoła katolickiego, które 
nie potrafiły się jeszcze pogodzić z doko­
nanymi w naszym kraju przemianami. 
Koła te pod pozorem obchodów tysiąc­
lecia chrześcijaństwa w naszym kraju 
usiłują przemycić treści daleko wycho­
dzące poza religijny aspekt wydarzenia, 
co więcej, wkraczające na tereny poli­
tyki — mówiąc najłagodniej — niechęt­
nej wobec tych przemian.

■ Tym treściom planu kościelnego Mil­
lennium oraz sposobom ich urzeczywist­
niania poświęcona jest książka znanego 
publicysty, Wiesława Mysłka, pt. „Ko­
ściół katolicki i Tysiąclecie” *).  Jest to 
książka-dokument. Autor omawia w niej 
polityczno-społeczny sens 9-letniego pla­
nu kościelnego Millennium. Komentarz 
autorski współgra tu z ogromną liczbą 
przytaczanych faktów, wypowiedzi czo­
łowych osobistości Kościoła, codziennych 
zdarzeń.

•) Wiesław Mysłek: Kościół katolicki i Ty­
siąclecie. Wyd. „Iskry”. W-wa 1963; s. 291, 
cena 10 zł.

zjednoczenie narodu pozostającego pod 
władzą dwóch różnych rządów. Jest to pro­
ces trudny i długi, ale w pełni możliwy do 
zrealizowania, pod warunkiem umożliwie­
nia podzielonym narodom samodzielności 
w decydowaniu o własnym losie. Obecnie, 
kiedy zarówno w NRF, jak i w Korei płd. 
lub płd. Wietnamie znajdują się bazy mi­
litarne i całe zespoły tzw. doradców ame­
rykańskich — niemożliwa jest jakakol­
wiek swobodna i niezależna akcja zjedno­
czeniowa.

Bardzo istotne jest zagadnienie pretensji 
rewizjonistycznych NRF. Zostało ono na­
świetlone wyczerpująco w orędziu premie­
ra ZSRR. Oczywiście i w tym przypadku 
nie może być żadnych „rokowań” z rzą­
dem zachodnioniemieckim. Pretensje NRF 
do granic polskich na Odrze i Nysie, a tym 
samym do terytorium drugiego państwa 
niemieckiego, które oddziela nas od gra­
nic zachodnioniemieckich — są jawnie 
agresywne i pozbawione podstaw praw­
nych, politycznych, geograficznych, są bez­
pardonowym mieszaniem się do we­
wnętrznych spraw Polski i NRD. Nam, 
Polakom, nie można proponować „nego­
cjacji” na temat ziem, których polskość 
została niezbicie udowodniona, których 
przynależność do naszego terytorium 
uznana została w Układzie Poczdamskim. 
NRF nie mając z nami wspólnej granicy 
próbuje ignorować istnienie NRD zgłasza­
jąc pretensje do Ziem Zachodnich. Poli-" 
tyka nieuznawania realnie istniejącej 
NRD i wysuwanie roszczeń terytorialnych 
nie ma nic wspólnego z pokojem i poko­
jowymi rokowaniami. Jest to świadomie 
prowokacyjna robota mająca na celu 
utrżymanie stanu napięcia w Europie.

Poruszyliśmy tylko część problemów za­
wartych w noworocznym orędziu premiera 
radzieckiego. Najbliższe miesiące pokażą, 
w jakim stopniu wpłynie ono na rozwój 
wypadków międzynarodowych. Pierwsze 
sygnały ze świata dowodzą, iż postulaty 
N. S. Chruszczowa znalazły szeroki, od­
dźwięk we wszystkich krajach. Siła ini­
cjatywy radzieckiej jest bezsporna. ZSRR 
u progu nowego roku przejął znowu ster 
walki o pokój. Zachód nie może pozosta­
wić bez odpowiedzi, realistycznej i odpo­
wiadającej koncepcjom współistnienia, 
propozycji Związku Radzieckiego. Cały 
świat z rosnącym zainteresowaniem śle­
dzić będzie postęp tej nowej ofensywy 
podjętej w imię prawdziwego pokoju.

BEK

solutną, ale w jakimś stopniu powinny 
na nią mieć wpływ postęp osiągany w 
tej sprawności oraz aktywność ucznia.

Prace komisji rozbijały się o brak kry­
terium sprawności absolutnej. Istniejący 
i oddający w swoim czasie duże usługi 
miernik sprawności fizycznej, opra­
cowany przez prof. dra Jana My­
dlarskiego okazał się nieprzydatny, 
gdyż nie jest adekwatny do spraw­
ności młodzieży w chwili obecnej. 
Opracowany był bowiem w latach trzy­
dziestych. Normy młodzieżowej odznaki 
sprawności fizycznej, które próbowaliśmy 
stosować, również nie wytrzymały próby.

W chwili obecnej ukazała się praca 
dra Romana Trześniewskiego pt. „Miernik 
sprawności fizycznej”!). Jest to praca, 
która wyraźnie przedłuża wspomniany 
miernik prof. Mydlarskiego. Profesor My­
dlarski zresztą patronował tej pracy od 
samego początku aż do swej śmierci.

Miernik dra Trześniewskiego - został bar­
dzo wydatnie poparty od strony mate­
matycznej przez prof. dra Juliana Perka- 
la. Trzeba było w związku z tym wpro­
wadzić niezmiernie skomplikowane obli­
czenia, ale w zamian za to uzyskujemy 
gwarancję obiektywności oceny abso­
lutnej sprawności fizycznej. Wzięto

Podstawowe założenia twórców tego 
planu sprowadzają się do przeciwstawie­
nia ustrojowi socjalistycznemu modelu 
państwa wyznaniowego, do prób narzu­
cenia go społeczeństwu. Podporządkowa­
nie wpływom Kościoła wszystkich dzie­
dzin życia społecznego — taki cel za­
wiera kampania kościelnego Millennium, 
czyli — jak głosi jeden z wielu doku­
mentów, przytaczanych w książce Mysł­
ka — o przepojeniu ideologią Kościoła 
„całości życia, a zatem jego objawów 
społecznych, finansowych, go­
spodarczych i politycznych, 
a nie tylko objawów kultury duchowej” 
(podkr. autora książki). Jak widać, am­

TRUDNO o bardziej pomyślny i 
krzepiący akcent noworoczny w ak­
tualnej sytuacji międzynarodowej. 

Orędzie N. S. Chruszczowa do szefów 
rządów i państw całego globu • ziemskiego 
nadało ton polityce światowej, dialogowi 
Wschodu z Zachodem w roku 1964.

Bogactwo myśli i faktów składających 
się na tekst orędzia będzie przez dłuższy 
jeszcze czas tematem rozważań publicy­
stów i polityków. Obecnie warto wstępnie 
zastanowić się nad głównymi aspektami 
pokojowych propozycji ZSRR.

Jak wiadomo — premier radziecki po­
stuluje rozpoczęcie rokowań w sprawie 
zawarcia międzynarodowego układu o za­
niechaniu stosowania siły dla rozstrzyga­
nia spornych kwestii terytorialnych i gra­
nicznych między państwami. Zawarcie 
proponowanego przez rząd ZSRR układu 
byłoby następnym etapem na żmudnej 
i długiej drodze do całkowitego i po­
wszechnego rozbrojenia. Etapem bardzo 
istotnym eliminującym bowiem użycie 
Wszelkiego rodzaju broni w sporach te­
rytorialnych między państwami. Doświad­
czenia historyczne wskazują, iż spory 
graniczne, pretensje poszczególnych 
państw do określonych terytoriów były 
i są jeszcze jedną z najpoważniejszych 
i najbardziej bezpośrednich przyczyn wy­
buchu wojen.

Oto w Ameryce Łacińskiej wojny toczo­
ne o ziemie sporne wybuchają co pewien 
czas, od momentu odkrycia tego lądu 
przez Europejczyków aż do chwili obec­
nej. A Afryka! Była ona i jest, niestety, 
do dziś terenem walk podsycanych przez 
kołonialistów. Oni to stworzyli sztucznie, 
we własnym interesie, podział terytorial­
ny, który nie daje się pogodzić z tradycja­
mi i potrzebami poszczególnych narodów 
afrykańskich. W Azji spory terytorialne 
kosztowały już miliony istnień ludzkich. 
Smutno zapisał się w jej historii nieda­
wny konflikt graniczny między Indiami 
i Chińską Republiką Ludową.

Czy trzeba przykładów z terenu Euro­
py?... Każdy z nas wie o nich wiele z hi­
storii dawnej i najnowszej.

Dlatego też propozycje radzieckie są tak 
uniwersalne i atrakcyjne dla wszystkich 
bez wyjątku kontynentów i państw świa­
ta. Co więcej — są one całkowicie realne, 
mają bowiem uzasadnienie w faktach do­
wodzących tego, że można i powinno się 
rozstrzygać każdy spór terytorialny bez 
użycia broni.

Żyjemy w epoce, w której każdy

ocena
PROBLEM ocen szkolnych jest w 

dalszym ciągu otwarty, mimo. że 
Ministerstwo Oświaty wydało w 

swoim czasie zarządzenie normujące w 
pewnym stopniu kryteria w tym zakre­
sie, mimo źe nasi naukowcy dokonali 
pewnych opracowań. Ciągle jeszcze każ­
dy sumienny nauczyciel długo zastanawia 
się nad stopniem, jaki ma wystawić 
uczniowi.

W zakresie takich przedmiotów, jak 
języki, matematyka itp., łatwiej umiemy 
ustalać pewne kryteria ocen. Oto za pe­
wną ilość określonych błędów stawiamy 
dwójkę, za mniejszą — trójkę itp. W 
przedmiotach artystyczno-technicznych są 
już trudności, natomiast w wychowaniu 

bicje części hierarchii kościelnej wykra­
czają daleko poza sprawy religii, kultu.

Źródłem takich dążeń jest bezpośred­
nie odrzucenie socjalistycznych przemian 
społecznych. Bo przecież nawet tak pod­
stawowe akty, jak podział ziemi obszar- 
niczej i nacjonalizacja przemysłu, na­
zwał w roku 1958 jeden z czołowych re­
prezentantów ideologii kościelnej Millen­
nium — „grabieżą”...

Hasło opanowania całości życia mu- 
siało tak w założeniach, jak i realizacji 
zawierać program nacisku wyznaniowe­
go na wszystko i na wszystkich. „Z kli­
matu nietolerancji i w klimacie nietole­
rancji — pisze Mysłek — rodził się pro­
gram kościelnego Millennium”. Autor 
przytacza na potwierdzenie tych słów 
wiele dowodów. Misją Kościoła — czy­
tamy w jednym z dokumentów — jest 
doprowadzanie do tego, „by wszyscy 
p a d 1 i na kolana” (podkr. autora książ­
ki).

Zmuszanie niepraktykujących do prak­
tyk religijnych, dyskryminacja niewie­
rzących, prześladowanie małżeństw za­
wierających tylko śluby cywilne, bojkot, 
prześladowanie- z ambon ludzi obojętnych 
na sprawy Kościoła, natrętne nakłanianie 
chorych w szpitalach do praktyk reli­
gijnych, oburzające trudności z pogrze­
bami niewierzących — oto niektóre ze 
sposobów urzeczywistnienia programu 
kościelnego tysiąclecia, Mysłek podaje 
bardzo liczne przykłady takich akcji.

Kampania kościelnego Millennium w 
swoich istotnych punktach zmierzała do 
swego rodzaju sabotowania działalności 
instytucji państwowych. W książce Mysł­
ka ta strona jasnogórskich przyrzeczeń 
została omówiona również dokumentalnie 
i z całą rzetelnością. Przypomnimy tu 
tylko programowe stwierdzenie jednego 
z biskupów, skierowane do prawników, 
„prawo państwowe (...) utraciło swą siłę 
wiążącą”. Koła kościelne odrzuciły cał­
kowicie prawodawstwó państwowe, jed­
noznacznie nawołując do nieprzestrzega­
nia go. Aparat sprawiedliwości, według 
zamiarów tych kół, powinien bojkoto­
wać ustawodawstwo, a zarazem kierować 
się dyrektywami Kościoła.

Szczególnie ostry charakter przybrała 
kampania kościelnego Millennium wśród 
lekarzy i służby zdrowia. Jak należy 
ocenić dyrektywy zalecające pielęgniar­
kom (prócz żądań całkowitego bojkotu 
ustawy o dopuszczalności przerywania 
ciąży w koniecznych przypadkach) doko­

konflikt graniczny może przekształcić się 
w ognisko wojny nuklearnej. Dotyczy to 
w _ największym stopniu państw europej­
skich. Podpisanie układu na temat wyeli­
minowania użycia broni w sporach tery­
torialnych byłoby — obok Układu Mos­
kiewskiego — najbardziej pozytywnym 
z dotychczasowych rezultatem dialogu 
Wschodu z Zachodem, jednym z najsku­
teczniejszych rozwiązań częściowych pro­
blemu rozbrojenia.

Analizując główny sens orędzia pre­
miera Chruszczowa, trzeba pamiętać 
o różnicy między sporami terytorialnymi 
i granicznymi, które można i należy roz­
wiązywać w drodze pokojowej, a walką 
o wyswobodzenie określonych terenów 
spod okupacji (np. Taiwan) i walką o na­
rodowe ’i społeczne wyzwolenie, prowa­
dzoną przez ludność krajów kolonialnych 
(np. Angola). Tow. N. Chruszczów mówiąc 
o potrzebie regulowania sporów teryto­
rialnych w formie negocjacji pokojowych 
i wskazując na realną możliwość zastoso­
wania tej metody w warunkach rozwoju 
idei współistnienia, miał na myśli przede 
wszystkim te nieporozumienia i roszcze­
nia terytorialne, które mają miejsce mię­
dzy państwami o już ustalonych grani­
cach (przykład zatargów o Alzację i Lo­
taryngię). Wszelkie próby zbrojnego roz­
strzygania tego rodzaju zatargów muszą 
wywoływać kontrakcję drugiej strony. 
Spór taki trwać może w nieskończoność 
i nigdy nie skończą się wzajemne urazy 
ani chęci odwetu. Natomiast pokojowe, 
rzeczowe konsultacje i narady,- ustalenie 
praw i gwarancji terytorialnych spierają­
cych się stron jest jedynie słusznym i 
sprawiedliwym rozwiązaniem.

Walka wyzwoleńcza, jak sama nazwa 
wskazuje, jest formą odpowiedzi narodu 
na przymus polityczny, ekonomiczny i 
militarny, stosowany przez obce państwo. 
Do walki o wyzwolenie narodowe docho­
dzi wówczas, gdy kolonialiści odpowiada­
ją siłą na żądania wolności i suwerennoś­
ci wysuwane przez ludność podbitego te­
rytorium. W takich przypadkach nie ma 
więc mowy o jakichkolwiek „roszczeniach 
terytorialnych”. Jest tylko walka o prawo 
decydowania o własnym losie przez naród 
podbity.

Do grupy krajów, których sytuacja wią- 
źe się w pewnym sensie z problemem te­
rytorialnym i granicznym, należą nato­
miast Niemcy, Korea i Wietnam. Tu je­
dnak chodzi nie o rokowania na temat 
praw do konkretnych obszarów, lecz o

z wf
fizycznym sprawa okazuje się nader 
skomplikowana.

Przed kilku laty bardzo intensywnie 
zajmowano się tym zagadnieniem. Przy 
GKKF pracowała w owym czasie specjal­
na komisja. Prace jej nie zostały wpraw­
dzie ostatecznie zakończone, ale ujawnio­
no przy tym szereg trudności, które ist­
nieją nadal i zatruwają życie nauczycie­
lom wychowania fizycznego. Stawiają so­
bie oni ciągle pytanie, czy oceniać ab­
solutną sprawność fizyczną, czy może tyl­
ko postęp w tej sprawności, a może sto­
sunek do ćwiczeń? Ileż to razy stawiamy 
dwójkę chłopakowi o bardzo dużej 
sprawności, ale lekceważącemu sobie 
lekcje wf, opuszczającemu je pod lada 
pretekstem, nie przynoszącemu kostiumu 
gimnastycznego itp. Ileż z tego powodu 
konfliktów z rodzicami, z kolegami w 
radzie pedagogicznej, z młodzieżą.

Wspomniana komisja rozpatrywała za­
gadnienie w tym aspekcie, że właściwie 
ocena powinna obrazować sprawność ab­

nywanie chrztu w łonie matki w przy­
padku zagrożenia życia przyszłego no­
worodka? Cóż mów-ić o kategorycznych 
nakazach, głoszących, że kobiecie — na­
wet gdyby ciąża sprowadziła na nią 
śmierć — nie wolno godzić się na zabieg 
operacyjny? Kościelne instrukcje dla 
pielęgniarek zobowiązują je do nawraca­
nia każdego chorego, nawet w chwili 
utraty przez niego przytomności. Mysłek 
wylicza wiele faktów, kiedy gorliwe wy­
konawczynie tych zaleceń usiłowały za­
mienić szpitale w tereny misyjne, za­
kłócając pracę lekarzy.

Kampanię kościelnego Millennium pod­
budowano wizjami rzekomego zagroże­
nia wiary i katastroficznego upadku kra­
ju przede wszystkim przez wyludnienie. 
Twórcy tych wizji, lansujący dla swoich 
celów miraż Polski z osiemdziesięcioma 
milionami mieszkańców — przy każdej 
okazji straszą, że wkrótce „trawa zaro- 
śnie bruki” naszych miast. Nic to dla 
nich, że przyrost naturalny jest wciąż 
wyższy od przedwojennego, a wtedy 
przecież nie oskarżali sanacyjnych władz 
o biologiczne niszczenie ludności-

Kościelna akcja millennijna pozostaje 
w jaskrawej sprzeczności z nurtem od­
nowy w Kościele, tak wyraźnie widocz­
nym w obradach II Soboru. W' żadnym 
zresztą kraju burżuazyjnym nie spotka­
my kampanii kościelnej, która by tak 
otwarcie, tak szerokim zasięgiem godziła 
w zasady ustroju społeczno-politycznego 
i porządku publicznego.

Społeczeństwo — poza garstką akty­
wistów parafialnych — świetnie wyczu­
wa, gdzie kończy się religia, a zaczyna 
polityka, i to polityka wymierzona w 
żywotne interesy kraju. Społeczeństwo 
skupia się wokół programu budowy, a 
nie negacji i jątrzenia.

Oczywiście nie byłoby nic dziwnego, 
gdyby Kościół — nie chcąc włączyć się 
do ogólnonarodowych obchodów Tysiącle­
cia — miał własny religijny program 
uroczystości jubileuszu chrześcijaństwa. 
Byłaby to jego sprawa. Nad religią prze­
ważyły jednakże ambicje polityczne. Do­
kumentalna książka Wiesława Mysłka od­
słania ich prawdziwy charakter.

WŁODZIMIERZ WANAT

list Piotrusia
PANIE REDAKTORZE!
Gdyby ktoś chcial się dowie­

dzieć, co się zdarzyło, jak ja raz 
szedłem ze szkoły do domu, to 
proszę bardzo, ja mu mogę opisać. 
Na podstawie tego opisu każdy bę­
dzie się mógł z łatwością przeko­
nać, jak niesprawiedliwe jest po­
sądzanie naszego dorosłego społe­
czeństwa o tak zwany marazm tu 
pożytecznej akcji zwalczania chu­
ligaństwa.

No więc jak ja raz szedłem ze 
szkoły do domu, to jacyś trzej mło­
dzi panowie zaczęli sobie bić na 
ulicy przydybanego tam staruszka 
w żółtych getrach. W związku z 
tym wszyscy przechodnie momen­
talnie pozdjmowali sobie najlepsze 
punkty obserwacyjne w okolicznych 
bramach i jeden drugiego prosił, 
żeby mu nie zasłaniać bitego sta­
ruszka. No to ja tak samo zna­
lazłem się w okolicznej bramie i 
tak samo poprosiłem o niezasła- 
nianie. ale wszyscy byli okropnie 
podekscytowani i 'tak oburzeni, że 
nie można było zrozumieć, co kto 
mówi na temat dzisiejszej młodzie­
ży. Na szczęście jeden energiczny 
pan w brązowym kapeluszu popro­
sił o ciszę i ogłosił się przewodni­
czącym dyskusji o chuligaństwie.

— Proponuję — powiedział pan w 
brązowym kapeluszu — żebyśmy 
najpierw ustalili pewne ogólne kry­
teria zjawisk i w ogóle platformę. 
Proszę o zapisywanie się do gło­
su.

— A o jakie zjawiska, chodzi — 
zapytał pan w berecie, ale momen­
talnie został zakrzyczany przez pa­
na z teczką.

Pan z teczką powiedział, że je­
żeli się rozchodzi o platformę, to 
on może dostarczyć mało używa­
ną, dwukonną i na całkiem jesz­

•pytania Todpomedii*
Czy mogę ubiegać sie w _ Inspektoracie 

Oświaty o wvniacenie mi 6-miesięczne; odora- 
wy po upływie przeszło 2 lat od przejścia na 
zer te inwalidzką, którą pobieram według U 
grupy?

Pobieranie renty według II grupy za­
trudnienia świadczy o trwałej niezdolno­
ści do służby nauczycielskiej, co jest 
podstawą do rozwiązania stosunku służ­
bowego. a zaAzem do wypłacenia od­
prawy na zasadzie art. 43 ustawy z dnia 
27 kwietnia 1956 roku o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli.

O wypłacenie 6-miesięcznej odprawy 
należy wystąpić jak najprędzej, nie pó­
źniej jednak niż do dnia 31 sierpnia 1964 
roku.

☆
Prosimy o udzielenie odpowiedzi, czw wy­

chowawczyniom przedszkola przyzakładowego 
przysługuje deputat opałowy?

Stosownie do § 2 uchwały nr 861 Pre­
zydium Rządu z dnia 10 października 
1952 roku w sprawie zasad wynagradza­
nia wychowawczyń przedszkoli, które 
prowadzone są przez zakład pracy (Moni­
tor Polski nr A-92, poz. 1424) — wycho­
wawczyniom tych przedszkoli nie przy­
sługują deputaty przydzielane pracowni­
kom zakładów pracy.

☆
Czy przysługują diety za czas pobytu na 

obowiązującej letniej sesji egzaminacyjnej na 
WSP — Studium dla Pracujących?

Nauczycielowi studiującemu w Studium 
dla Pracujących diety za czas pobytu na 
obowiązkowej -letniej sesji egzaminacyj­
nej nie przysługują, gdyż w myśl § 1 
uchwały nr 434 Rady Ministrów z 330 
grudnia 1960 roku (Monitor Polski nr- 2, 
poz. 13) zwrot kosztów zakwaterowania 
i wyżywienia przysługuje wyłącznie czyn­
nym nauczycielom studiującym zaocznie 
W zakładach kształcenia nauczycieli i tyl­
ko w okresie sesji naocznych.

☆
Wydział Oświaty i Kultury Wstrzymał mi 

od września -zasiłek rodzinny na syna, który 
ukończył 16 lat. przebywającego w interna­
cie, lecz nie pobierającego stypendium.

Czy w tym przypadku jest podstawa praw­
na do wstrzymania mi zasiłku rodzinnego?

W myśl § 1. ust. 1, pkt 1 — zasiłek ro­
dzinny przysługuje pracownikowi na 
dzieci nie pracujące zarobkowo i pozosta­
jące na utrzymaniu pracownika do ukoń­
czenia przez nie 16 lat. a na dzieci kształ­
cące się, jeśli nie pobierają stypendium.

WYPŁATY NIE BĘDZIE
KAŻDY liczy się z różnymi niespo­

dziankami w dniu 1 kwietnia — 
na prima aprilis. Ale mnie i in­

nym nauczycielom zrobiono kawał 31 
grudnia ubiegłego roku.

„Gazeta Krakowska” z dnia 28-29 
grudnia podała do wiadomości, że już 
od 28 grudnia można będzie dokonywać 
wypłaty poborów. Ponieważ na kilka dni 
przed świętem pieniądze są szczególnie 

bowiem pod uwagę nie tylko śred­
nie arytmetyczne wyników i uza­
leżniono je od wzrostu, wagi, wie­
ku i płci, lecz także drobiazgowo opraco­
wano granice norm i wszelkie możliwe 
odchylenia. Pozwala to na bardzo do­
kładne obliczenia tabel punktacyjnych, a 
to z kolei umożliwia nauczycielowi wy­
chowania fizycznego jak najbardziej rze­
telną ocenę absolutnej sprawności fizy­
cznej każdego ucznia. Ponadto pozwala 
sumiennemu nauczycielowi wychowania 
fizycznego kontrolować wyniki swojej 
pracy. Wystawiając bowiem obiektywne 
oceny sprawności fizycznej możemy o- 
rzec, czy stosowane przez nas środki rze­
czywiście przyczyniają się do należytego 
postępu w usprawnieniu powierzonej 
nam młodzieży.

Zawarte w książce mierniki sprawności 
obejmują młodzież w wieku 7—19 lat. 
Umożliwia to korzystanie z publikacji we 
wszystkich typach szkół. Książka wydana 
została niezwykle starannie, na dobrym 
papierze, w twardej płóciennej okładce.

MARIAN KRAWCZYK

1) Roman Trześniewski: Miernik sprawności 
fizycznej. PZWS, Warszawa 1963; s. 191, cena 
30,50 zł. 

cze nowych gumach. Zaraz potem 
zabrał głos pan w rogowych oku­
larach i mówił o sztuce Renesan­
su, o folklorze Podhala i o Eraz­
mie z Rotterdamu, a zakończył ape­
lem, żeby się wszyscy podpisali 
oburącz. Tylko że nikt nie dosły­
szał, pod czym ma się podpisać, 
bo akurat byliśmy zajęci zatrza­
skiwaniem bramy przed bitym sta­
ruszkiem. Jemu się zachciało tutaj 
szukać ratunku przed chuliganami! 
Nie ma tak. dobrze. Zaraz potem 
głos zabrał pan w nieprzemakal­
nym płaszczu. Powiedział, że zga­
dza się z przedmówcą w całej jego 
rozciągłości i zaapelował o powoła­
nie komisji matki. No to w porząd­
ku, my poprosimy o zaprotokoło­
wanie członków.

Bardzo duże wrażenie tuywarla 
wypowiedź pana z walizką. Pan z 
walizką powiedział, że należy skoń­
czyć z bałaganem na odcinku zao­
patrzenia w sznurowadła, bo jak 
tak dalej będzie, to my bez sznu­
rowadeł daleko nie zajedziemy, A 
poza, tym — powiedział pan z wa­
lizką — uważam, że należałoby nie­
które rzeczy zrewidować. W związ­
ku z tym pan w berecie natych­
miast przystąpił do zrewidowania 
rzeczy pa,na z teczką i dał w ten 
sposób hasto do wzajemnej rewizji 
wszystkich obecnych. Korzystając z 
zamieszania wylegitymowano ko­
misję mą kę. Zupełnie niepotrzeb­
nie, bo chuligani goniący starusz­
ka w żółtych getrach oddalili się 
już na. bezpieczną odległość i mo­
żna było swobodnie wyjść na uli­
cę. Aż do następnego razu!

No to teraz widać jak na dłoni, 
że niesprawiedliwe jest posądzanie 
naszego dorosłego społeczeństwa o 
marazm w pożytecznej akcji prze- 
ciwchuligańskiej! PIOTRUŚ

Przez stypendium rozumie się pomoc 
państwa bądź w formie gotówkowej, 
bądź w formie nieodpłatnych świadczeń, 
jak mieszkanie lub wyżywienie.

Jeżeli syn choćby częściowo korzysta 
ze stypedium mieszkaniowego lub wyży­
wieniowego — to. niestety, zasiłek ro­
dzinny nie przysługuje.

☆
Jaka odprawa pośmiertna przysługuje rodzi­

nie nauczyciela zmarłego po 20 latach pracy? 
Czy oprócz odprawy przysługuje zwrot kosz­
tów pogrzebu z ZUS?

Jak należy płacić za zajęcia SKS nieodbyte 
z powodu choroby nauczyciela lub jego wy­
jazdu w związku ze studiami?

Na podstawie art. 21 ustawy z dnia 4 
lutego 1949 roku o uposażeniu pracow­
ników państ-wowych (Dziennik Ustaw nr 
7, poz. 39) w razie śmierci nauczyciela 
przyznaje się zasiłek tytułem zwrotu 
kosztów pogrzebu: a) jeśli koszty po­
grzebu ponosi małżonek, dzieci lub ro­
dzice — w wysokości 3-miesięcznego os­
tatnio pobieranego przez zmarłego upo­
sażenia, b) jeśli koszty pogrzebu ponosi 
inna osoba — w wysokości kosztów rze­
czywiście poniesionych, najwyżej jednak 
w wysokości 3-miesięcznego ostatnio po­
bieranego uposażenia. W ■ wypłaconej 
kwocie zasiłku z tytułu zwrotu kosztów 
pogrzebu mieści się zasiłek pogrzebowy 
należny na podstawie art. 103 ustawy z 
dnia 28 marca 1963 roku o ubezpieczeniu 
społecznym (Dziennik Ustaw nr 51, poz. 
396).

Za nieodbyte zajęcia SKS z' powodu 
choroby nauczyciela lub jego wyjazdu w 
związku ze studiami — wynagrodzenie 
nie przysługuje.

☆
Czy od Prezydium GRN należy się czynsz 

moim rodzicom za zajmowany ich miesz­
kaniu pokój, służący wyłącznie do mojej dys­
pozycji?

Prezydium GRN obowiązane jest .pła­
cie czynsz również za pokój nauczyciela 
zajmowany w mieszkaniu rodziców lub 
teściów, jeżeli spełnione są następujące 
warunki:

1) nauczyciel na piśmie domagał się od 
Prezydium GRN przydzielenia mu bez-, 
płatnego mieszkania,’ które nie zostało 
przydzielone z braku mieszkań lub innych 
powodów;

2) zajmowany w mieszkaniu rodzicpw 
lub teściów pokój stanowi oddzielną izbę, 
służącą wyłącznie do dyspozycji nauczy­
ciela i jego rodziny.

potrzebne — nic dziwnego, że i nauczy­
ciele pracujący w gromadzie Wola Fili­
powska (pow. Chrzanów) chcieli skorzy­
stać z tego udogodnienia.

Poszedłem więc do GRN 30 grudnia. 
Dowiedziałem się. że wypłata poborów 
odbędzie się następnego dnia. Gdy uda­
łem się do GRN 31 grudnia — zastałem 
tam już kilku nauczycieli. Mieli posępne 
miny. Na moje pytanie odpowiedzieli:
wiadomość w gazecie to prima aprilis; 
wypłaty poborów nie będzie. Tak więc 
Nowy Rok witaliśmy z pustką w kie­
szeni.

Nie był to zresztą pierwszy prima ap­
rilis. Od 1 września 1963 roku, to jest od 
czasu, gdy pobory wypłaca, nam Prezy­
dium w Wqli Filipowskiej, ani razu jesz­
cze nie otrzymałem pensji w oznaczonym 
ustawowo terminie.

Piszę te słowa z goryczą. Spodziewam 
się jednak, że po interwencji „Głosu Na­
uczycielskiego” nasze władze będą bar­
dziej serio traktowały sprawę nauczy­
cielskich poborów.

STANISŁAW TAL
Wola Filipowska 
pow. Chrzanów
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DYDAKTYKA — PODRĘCZNIKI

Tadeusz Wróbel: NAUCZANIE I DOSKONA­
LENIE PISMA. PZWS, Warszawa 1963; s. 145, 
cena 7,50 zł. Publikacja ta powstała z chęci 
wyjaśnienia podstawowych zasad, na których 

""opiera się pisanie jako- czynność techniczna. 
•Złożyły się na nią różne zagadnienia wysu- 
Iwane w wieloletniej dyskusji i badania wła­
sne. Pierwsze rozdziały zawierają informacje 
bardziej teoretyczne, j i'.< również analizę ma­
teriału zaczerpniętego z zeszytów uczniow­
skich oraz z badań. Wstępne badania doty­
czące celowości wprowadzenia osobnych ćwi­
czeń w kształtnym pisaniu prowadzono pea 
kierunkiem autora w 9 szkołach już w roku 
szkolnym 1953/54. Celem niniejszej oublikac.1l 
jest pomoc nauczycielowi w kłopotach co­
dziennej pracy związanej z nauką sprawnego 
i racjonalnego pisania.

Wincenty Czerwiński: TECHNOLOGIA MA­
TERIAŁÓW DO SZKOLNYCH PRAC RĘCZ­
NYCH. PZWS, Warszawa 1963; s. 35!, cena 
41 zł. Książka stanowi dorobek kilkudziesięciu 
lat pracy pedagogicznej. Autor uwzględnia nie 
tylko program studiów nauczycielskich, lecz 
także potrzeby prac ręcznych w szkołach ogól­
nokształcących w związku z rozszerzeniem za­
kresu kształcenia politechnicznego. Książka ta 
jest dostępnym źródłem najważniejszych wia­
domości z technologii drewna, papieru, włók­
na, metalu, szkła i mas plastycznych — za­
równo dla słuchaczy studiów nauczycielskich 
i nauczycieli prac ręcznych, jak też dla nau­
czycieli przedmiotów przyrodniczych.

Ludwik Ballenstedt: RYSUNEK ZAWODOWY 
DLA SZKÓŁ GÓRNICZYCH. Wyd. VII. Wyd. 
„Śląsk”, Katowice 1963; s. 154, cena 9 zł. 
Książka zatwierdzona przez Ministerstwo 
Oświaty jako podręcznik zastępczy dia za­
sadniczych szkół i techników górniczych.

TECHNIKA

A. M. Gaudin: FLOTACJA. Tłum, z angiel­
skiego J. Olszewski i T. Piaseczny. Wyd. 
„Śląsk”, Katowice 1963; s, 560, cena 94 zł. Flo­
tacja jest to proces rozdziału drobno zmielo­
nych ciał stałych. W zasadzie stosuje się ją 
— czytamy w I rozdziale — do wzbogacenia 
rud metali, paliw stałych i różnych surowców 
mineralnych-, lecz można, jej również użyć do 
oddzielania ciał stałych od ćieczy lub do roz­
działu różniących się od4 siebie własnościami 
ciał stałych niemineralnyćh. Autor, po ob­
szernym naświetleniu zjawisk zachodzących na 
powierzchni styku różnych faz, omawia wła­
sności i mechanizm odczynników flotacyjnych.

Jan Przeradowski: ZAJĘCIA Z MECHANI­
ZACJI ROLNICTWA. PZWS, Warszawa 1963; 
s. 45, cena 3 zł. Jest to broszura z serii „Bi­
blioteczka zajęć technicznych w szkole ogól­
nokształcącej” zatwierdzona przez Minister­
stwo Oświaty jako materiał pomocniczy dla 
liceów ogólnokształcących.

Ignacy Huber: OBRÓBKA SZKŁA. PZWS, 
Warszawa 1963; s. 85, cena 7,50 zł. Są to ma­
teriały dostosowane do obecnego programu 
odrobki szkła w zakresie wychowania tech­
nicznego w szkole ogólnokształcącej.

Bohdan Węgrzyn: MODELARSTWO RAKIE. 
TOWE. MON, Warszawa 1963; s. 265, cena 32 zł. 
Książka przeznaczona jest zarówno dla po­
czątkujących, jak i zaawansowanych modela­
rzy oraz tych wszystkich, którzy interesują 
się modelarstwem rakietowym.

HISTORIA, POLITYKA

DZIEJE WIELKOPOLSKI W WYPISACH. 
Opęac, Antoni Czubiński, Witold Jakóbczyk, 
Zdzisław Kaczmarczyk, pod redakcją Zdzisła­
wa Grota. PZWS, Warszawa 1963; s. 357, cena 
34 zł. Książka zawiera wybór materiałów hi­
storycznych do dziejów Wielkopolski na prze­
strzeni całego Tysiąclecia. Stanowić ma pomoc 
w nauce historii zarówno dla nauczyciela, jak 
i dla bardziej zaawansowanego ucznia.
Henryk Zdanowski: CIA W SŁUŻBIE ZŁEJ 
SPRAWY. MON, Warszawa 1963; s. 159, cena 
8 zł. Są to szkice ilustrujące historię Central­
nej Agencji Wydawniczej (CIĄ) Stanów Zje­
dnoczonych.

BELETRYSTYKA

Stanisław Kasprzysiak: RAZ NA KILKA 
LAT. PIW, Warszawa 1363; s. 330. cena 15 zł. 
Tom opowiadań, który został wyróżniony III 
nagrodą na Międzynarodowym Konkursie Li­
terackim w 1962 roku.

Henryk Kawka, Lucjan Wolanowski: ŻYWE 
SREBRO. Wyd. II. MON. Warszawa 1963; s. 298, 
cena 15 zł. Na podstawie relacji naocznych 
świadków, materiałów archiwalnych, aktów 
z tajnych kartotek hitlerowskich — dwaj au­
torzy starali się przedstawić dzieje utworzo­
nego na terenie ZSRR „Batalionu szturmowe­
go”, jednostki biorącej udział w pracy wy­
wiadowczej i dywersyjnej w okresie ostatniej 
wojny. „Żywe srebro” — to opowieść o nie­
znanej dotychczas karcie z dziejów Polaków 
walczących 'o wolność.

Zbigniew Kiwka: “NA POCZĄTKU BYŁ 
FRONT. Wyd. Poznańskie, Poznań 1963; s. 164, 
cena 11 zł. Książka wyróżniona I nagrodą na 
Szczecińskim Konkursie Literackim w 1962 ro­
ku.

Czesław Schahowski: PIRAT I MAGDALEN­
KA. Wyd Poznańskie, Poznań 1963; s. 163, ce­
na 13 zł. Toni opowiadań, za który autor uzy­
skał wyróżnienie w Szczecińskim Konkursie 
Literackim w 1963 roku.

Jurij Nagrabin: NOCNY GOSC — Wybór 
opowiadań. Tłum. Alicja i Anatol Sternowie. 
PIW, Warszawa 1963; s. 245. cena 15 zł.

Giuseppe Tomazi di Lampeduza: LAMPART 
Przekł. Z. Ernstowa. PIW, Warszawa 1963; s. 
290, cena 22 zł. Autor urodził się w 1896 roku 
w Palermo. Pochodził ze starej arystokratycz­
nej rodziny . sycylijskiej. W książce stara się 
ukazać decydujący moment schyłku sycylij­
skiej arystokracji. Duża część książki związa­
na jest z wydarzeniami historycznymi.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

A. M. — woj. Bydgoszcz, z artykułu nie 
skorzystamy, ponieważ miesiąc, temu poruszy­
liśmy już ten problem w rubryce „Rozmawia­
my o naszych sprawach”.

Nauczyciel z Kieleckiego. Wszelkie wątpli­
wości dotyczące wysokości potrąceń podatku 
od uposażenia należy wyjaśniać w Wydziale 
Finansowym Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej. To jest najbardziej kompetentny W 
tych sprawach organ.

A. K. — woj. Gdańsk. Kierowniczce przed­
szkola przysługuje uposażenie przewidziane z 
tytułu pełnionej przez nią pracy pedagogicz­
nej i administracyjnej (kierowanie placówką). 
Za pracę, którą kierowniczka przedszkola wy­
konuje za intendentkę czy magazynierkę, wy­
nagrodzenie nie przysługuje, chociażby był 
wolny etat.

Nauczyciel z pow. wągrowieckiego. O tym, 
kto może korzystać z sali szkolnej, decy­
duje rada pedagogiczna. Natomiast w przy­
padku sporu sprawę rozstrzyga Inspektorat 
Szkolny.

Kol. Koźmińscy — W-wa. Serdecznie dzię­
kujemy za miłe słowa i życzenia. Taki dowód 
pamięci, to dla nas prawdziwa satysfakcja

Kol. wł. Grunozik — pow. Świdwin. Z cłu*  
tą przyjemnością przeczytaliśmy Wasz list.- 
Gdyby więcej takich inspektorów, takich 
orezesów oddziałów i takich kierowników 
sikół. Dziękujemy również za noworoczne ży*  
tżenia. .. ,,i
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